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Trzecia dymisja rządu p, Bartla. Przyjdźcie i Weźcie.
Decydująca posiedzenie.

WARSZAWA, 30. IX {tel.wł. Słowa) tych oraz prz> wrócone brzmienie 
Ddeń dzisiejszy oa rana cechował* artykułu 3-go o każdomicsięcznym 
niezwykle naprężona atmosfera Czuć budżetowaniu, W głosowar.iu ko 
było wyraźme, że moment decydu- misja przyjęła obie poprawki Senatu 
jącej batalji się zbhza W gooz nach Wobec tego referent komisji poseł 
rannych rozpoczęła swe obrady sej- Kościałicowski zrzekł się referatu na 
mowa kom^ja budżetowa nad po- ria plenum, a komisja na wniosek 
praw kami Senatu, według których pos. Polakiewicza (Sfr. Cnłopskie) 
preliminarz budżetowy został mniej- wybrała posia Byrkę, jak wiadomo, 
szony do sumy 450 miljonów zto- zdecyaowanego przeciwnika rządu.

Narady rządu:
Premjer Bartę! poinformowany o powrócił do Prezydjurn Rady Minisf 

rezultacie głosowania w komisji rów i zwołał Rjdę gabinetową, która 
udał się na Konferencję ao marszałka odbyła się w Belwederze i n wała 
Piłsudskiego do Belwederu, poczem przeszło godzinę.

Obrady klubów
Tymczasem ?dy premjer Bartel oozycję wobec rządu. W  Klubie 

korf irował z Marszałkiem Piłsudskim Chrześcijańsko- Narodowym nadal 
w Sejmie rozpoczęty się naraay kiu- przeważało zakłopotanie i brak de 
bó* Związek Luduwo Narokowy w cyzji o wyraźnej jednak skłonności 
rezmtacie dyskusji postanowił pro w stronę enaeków. 
wadz ć jaknajbardziej stanowczą o-

Sejm przyjął poprawki Senata.
O godzinie 3 ciej przybył do Sej- ję się coraz bardziej naprężona. Po 

mu poseł Witos, i demonstracyjnie słowie nie napotkawszy na żaden 
zajął miejsce w pierwszym rzędzie sprzeciw rządu, czują się coraz pew- 
vis a vis tryDuny. Następnie przybyli niejsi siebie.
posrowie Głąb ński, OrabsKi i Kor- Na trybunie, zamiast oczekiwane- 
fanty co oznaczało, że opozycja zmo- go premjera Bartla zjawia się pos. 
bilizowała wszystkie swe siły Na- Warski (komunista) a następnie pos. 
stroje wśróa posłów opozycji byty Balin (N.P.Ch.) Obaj wygłaszają 
wręcz bojowe. Galerje przepełnione, antypaństwowe i antyrządowe prze 
W lożach dziennikarskich często do- mówienia. Po nich zabiera jeszcze 
tychczas świecących pustkami, miej- głos pos. Rud.iński (Wyzwolenie) i 
sca znaltźć trudno, zainteresowanie odczytuje aeklarację z kłórej wyn.ka 
ogromne. Na ławach rządowych za- że Wyzwolenie będzie głosowało za 
siadł rząd z premjerem Bartlem na rządem, lecz zgłasza jednocześnie re 
cz-Ie, za wyjątkiem Ministra Spraw zolucję, wzywającą Prezydenta Rzeczy 
Wojskowych, pospolitej do rozwiązania Sejmu i

Pierwszym punktem porządku rozpisania nowych wyborów, 
dziennego była ustawa o ratyfikacji Marszałek ogłasza głosowanie Nie 
traktatu polsko-rumuńskiego. Kolejno robi to żadnego wrażenia na premje- 
w tej sprawie zabierali głos posłowie rze. Rząd spokojme przypatruje się 
Nazarulc i Sochacki (komuniści) wy biegowi wypadków, 
powiadając antypi ńsrwowe przemo W głosowaniu imlennem ar- 
w enta, Pos Sochacki twierdził, że tykuł p erwszy zmniejszający 
Poiaka jest agenterr. Anglji na Wscho- priwizorjum bedżetowe do sumy 
dzie że służy jej imperjaiizmewi, sło- 450 rriij. zostaje uchwalony przy- 
wem wszy stko to, co mużt my przeczy- gniatającą większością 206 glo 
t&ć w pierwszym lepszym numerze sami przeciwko 94. Przeciyyko t. 
gazety soweckiej j. zk rządem głosowały PPS Wy-

Przemówienie pos Nazaruka by- zwolente i Sfonm ctw o Cnłop 
ło Wypowiedziane w takiej formie i sk e
zawierało tyle napaści na Rumunję, Po głosowaniu staje się rzeczą 
że marszałek Rataj był zmuszony o- jasną, że rząd jest obalony. Premjer 
debrać mu głos. Pofera referent Bsrtel podnosi rękę jakby chciał mó 
pos, Czetwertj ński wniósł o ratyfi- vrfć lecz marszałek Rataj oświadczył 
kowaniu traktatu, co lzoa przyjęła o wyczerpaniu porządku dziemi^jo, 
oklaskami. wobec czego posiedzenie zamyka

Z koleji przystąoiono do drugie- ogłaszając jednocześnie,że drugie po- 
go punktu porządku dziennego pro- iedzeme odbędzie się za trzy go- 
wizorjuru budżetowego na kwartał dżiny. Na porządku dziennym dru- 
IV. Na trybunie uka, ał się referent giego posiedzenia znalazły s>ę trzy 
poseł Byrka i.zakomunikował w imie- sprawy l-o wniosek Z.L N. wyraża­
niu komisji prośbę o przyjęcie po- jący YOtum nieufności całemu rządo- 
pralek senatu. wi 2-o wniosek Ch. D wyrażający

Ogólnie oczekiwano, że w tym nieufność Dremjerowi i 3-3 rezolucja 
właśnie momencie zabierze glos Wyzwolenia wzywająca Pana Prezy- 
premjer Bartel, jednakże ze strony denta Rzeczypospolitej do rozwiąza- 
ław rządowych nie było ani jednego n a Sejmu i rozpisania nowych wy- 
gestu, Świadczącego o zamiarze wv borów. Do punktu pierwszego ma 
głoszenia przez p Bartla deklaracji zabrać głos premjer Bartel. 
programowej. Aimoslera w Izb e sta-

DRUGIE POSIEDZENIE IZBY- DYMISJA RZĄDU.
Punktualnie o godz. 8 30 marszałek Rataj otworzył drugie 

pos edzeme Izby Poselskiej oznajmiając, że pr cd chwilą otrzy­
mał telefoniczme wadomość oa premjera Bartla że nie może 
przybyć na posiedzeń e Sejmu ponieważ gabinet c ły poddaj 
się do dymisji, którą Prezydent Rzeczpospolitej przyjął. W ado­
mość ta wywol. la n .e w  k/e wrażenie w Sejmie zarówno na pra­
wicy jak na lew cy. Nic dziwnego; oczekiwano powszechn e de­
kretu o rozwiązaniu Sejmu i rozpoczęca aecydującej gry oraz 
nieotr-ymai a djet, gc*y tu n espodzame padta wiadomość 
o dymisji p Bartla Zdz wierne tak m obrotem spravrv rych/o 
przeszło w nadzwycajną radość którą po łowie nie aleźn e od 
swej przynaieźnosci oartyjnej jednakowo gosno manifjstowah 

Gdy mmęio o.erwsze wrażenie posłowie Poniatowski i Rudziński 
wystąpili z wnioskiem, o dyskutowanie rezolucji Wyzwolenia wzywa,ą- 
cej Prezydenta Rzeczypospolitej do rozwiązania Sejmu. Marszałek zwrócił 
uwagę, iż w spraw.e taić ważnej jak rozwiązanie parlamentu, zawsze m 
całym świecie, rząd wypowiada się, a doś rząd nie jest obecny. N mniej 
Izba—zdanitrr marszałka—może rozważać ten wniosek pod nieobecność 
rząau. Pos G;ąoiński sprzeciwjja się temu podnosząc, iż przez niedaw­
ną zmianę Konstytucji, izba została poibawona prawa rozwiązania się. 
Byłoby rzeczą niewłaściwą, aby Sejm miał stwierdzić wobec spoieczeńi 
stwa. iz winę za obecny zamęt ponosi on, a ne rząd. Pos. Głąbmski 
zgłasza formalny wniosek o odroczenie wnioska Wyzwolenia ao następ 
nego posiedzema. Wniosek posła Gtąb'ńskiega został przyjęty. Marsza­
łek zamknął posiedzenie oświadczając, że tenrrn i porządek dzienny na­
stępnego posiedzenia będą zakomunikowane później.

Jak się to stało?
WARSZAWA, 30,<X {lei. wł.Słowa) Raczyński, Kwiatkowski i Staniewicz 

Aby zdać sobie snrawę z przebiegu odradzali rozwiązania Sejmu i nowych 
wypadków dnia dzisiejszego trzeba wyborów, motywując to tem że chwi- 
się cofnąć do rana, do momeniu la obecna nie jest odpowiednią i 
pierwsztgo posiedzenia Rady gabi- m ,gą one ź’e się odbić na naszej 
neto\.cj, która odbyła się w Belwederze sytuacji gospodarczej. Tego zdania 
Na posiedzeniu tem ministrowie re był również i Prezydent Mościcki. 
Łortow gospodarczych pp. Klamer, Marszałek Piłsudski nie wynow!edział

się ostatecznie i dlatego zachowanie 
się premjera podczas pierwszego po 
Siedzenia Seimu było takie dziwne.

Po pierwsze* posiedzemu Izby 
premier Burtel zwołał ponownie Radę 
Ministiów, na której Marszałek P.ł 
sudski oświadczył, że uważa wybory 
za niebezpieczne dla państwa, gdyż 
odbiją się one ź̂ e na naszej sytuacji 
gospodarczej, utrudnią nam uzysicanie 
pożyczki, a nadewszystko osłabią 
naszą pozycję wobec intryg sowiecko- 
litewskich. Wobec tego premjer Bartel 
podał się wraz z całym gabinetem 
do dymisji a p. Prezydent dymisję tę 
przyjął, powierzając dotychczasowym 
członkom rządu sprawowani swych 
funkcyj.

Sytuacja wieczorem—kto bę­
dzie tworzył rząd?

WARSZAWA 30. IX (tel wł. Słowa) 
Sytuacja w tej chwili igodzma ‘'30) 
przedstawia się mniej więcej nastęou- 
,ąco: Sejm, zadowolony ze zwycięstwa 
i ocalen.a, nie próbuje wpływać na 
tworenie nowego gabinetu, Marsza­
łek Piłsudski zaś zachował sobie na­
dal swobodę ruchów, nie będąc skrę­
powany wypadkami dzisiejszego po­
siedzenia.

Według pogłosek misja tworrenia 
gabmetu powierzoną żostanie albo p 
Meysztowiczów albo p. Raczyńskie­
mu. Naogół przypuszczają, że pi y- 
szły rząd będzie składał się z kilku 
praktycznych ekonomistów, którzy 
obejmą teki gospodarcze, pozatem 
zaś z ludzi twardej ręki.

Powrót p. Bartla uważany jest za 
nipmożiiwość. Z jedntj strony bc 
wiem wskazvwałbv na pewną konse 
kwencję ze strony czynników miaro 
dajnwch z drugiej zaś całkom nieoo- 
trzebnie drażniłby Sejm, gdyż osoba 
p. Bsrtla jest obecnie najbardziej 
znienawidzoną i ośmieszoną w ko­
łach sejmowych. Są głosy, które 
twierdzą, że cała h'storja b eiącego 
tygodnia była pomysłem Marszałka 
Piłsudskiego w celu pozbycia się 
piemjera Bartla.

PogłosKi i nastroje.
WARSZAWA, 30IX (teł. wł Słowa) 

Obuz nastrojów przy ulicy Wiejsmej, 
po ogłoszeniu wiadcmosci o dymisji 
R ądu, przedstawiał widok niebywały. 
1 prawa i lewa strony izby manifes­
towały swe zadowolenia z racji ta­
kiego rozwiązania sprawy,'nie trzosz- 
cząc się o skład przyszłego Rządu i 
me pronuląc wvsuwać jakichkolwiek 
kombinacji. Osoba premjera Bartla 
stała s ę przedmiotem zgryźliwych 
żartów i wszyscy posłowie zdradzali 
żywe zadowolenie wobec pogrosek, 
że jutro kancelarja sejmowa rozpocz­
nie wypłatę ojet Opowiadano, że 
pos. N'edziałkowsk. (P P S.) składał 
gratulacje pos. ZdziechowsHcniu 
(Z. L N ) z powodu taktyki endeków. 
Nastrój jak egoś .bratania* s>ę bvł 
tak ogólny, iż najbardziej zacieki' 
przeciwnicy rozmawiali z sobą w 
najlepszej komitywie. Z łatwością 
obserwować można było wesołe roz­
mowy postów ze Zw. Ludowo-Naro­
dowego z posłami lewicy. Jedyme 
niezadowoloną grupą z takiego 
obrotu sprawy byli kemumści i 
mniejszości słowiańskie, oddawna 
zdradzające sympatie w stronę p p. 
W orskich i Suchock:ch.

Marszałek Rataj I p. Bartel.
WARSZAWA, 30.1X. {tel.wł Słowa.) 

Dziś o godzinie 1 1  tej wieczorem p. 
Rata. przyjął premjera Bartla nięhcjal 
r ie, jako swego dobrego znaj'omego 
jeszcze z czasów szkolnych, jak mó 
wią, p. Bartel miał tłumaczyć Mar­
szalkowi Ratzjoni powody swego 
postępowania w reju rehabilitacji w 
noiach sejmowych.

Marszałek R.-taj okazywał nieza­
dowolenie, ie zlikwidowany zaterg 
pomiędzy Sejmem a R/ądfm rózeg 
rał sę na t'e budżetowem a nie 
konstyiucyjnem.

Nie zadowolenie p Rataja, jak się 
zdaje, płynęło z mał°j skali intryg ja­
kie przy tej okazji p. Marszałek mógł 
puścić w ruch.

L E K C J I
rysunku i malarstwa

udziela artysta malarz W  Dutim- 
Marcinkiewicz Int. i zapis" w «Dr>- 
mu sztuk1* Mickiew cza 23 (D H. 
Mieszkowskiego) od g. 5— b i pół pp

Wed/ug ■wczorajsze1 v 3domości 
Słowa premjer Litwy Kowieńskiej p. 
Sieżewiczius oświadczył.

„Mocą tego traktatu Sowiety 
uznają pretensje litewskie ao Wilna*.

Jednak w depeszy Pata znajduje­
my wiadomość, iż Sowiety złożyły 
notę, w której stwierdzają, że stosu­
nek ich do kwestji wileńsKiej nie 
uległ zmianie

Pozornie sprzeczne oświadczenia 
p. Śleżewicz.usa i Sowietów dają się 
wytlómaczyć, gdyż ten „poprzedni 
stosunek* Sowietów do kwestji wi­
leńskiej, to formuła 3 ego art traktatu 
Ryskiego, któiy powiada:

Obie układające się strony zgadzają 
się, że o ile w skład ziem położonych na 
zachód od oznaczonej w art. 2 im traktatu 
niniejszego granicy, wchodzą terytorja spor­
ne pomiędzy Foiską, a Litwą sp-awa przy­
należności tyck terytorjów do Jedrego i  
tych dwóck państw należy wyłącznie do 
Polski i do Litwy.

W ten sposóo we wczoraj opu­
blikowanym traktacie kowieńsko-so- 
wicckim, Sowiety nie uznają jeszcze 
prawa Liiwy Kowieńskiej do Wuna, 
lecz jak się zdaje są skłonne uznać, 
że terytorjum W ileńszczyzny jest 
sporne pomiędzy Polską, a peństwem 
Kowieóskiem.

Sowiety nigdy me uznały decyzji 
Rady Ambasadorów z 1923 r. o 
wschodnich granicach Polski i trak­
tat litewsko-sowiecki rai jeszcze po­
twierdza to stanowisko Sowietów.

Sowiety, nie będąc członkiem 
grupy państw europejskich, nie nale­
żąc do Ligi Naroaów, mogą sobie 
pozwolić na tak‘e stanowisko.

Natomiast Litwu Kowieńska, któ­
ra jesi członkiem L ’gi Naroaów, 
gwałci swoje zobowiązania wobec 
tej instytucji, gdy w art. 3-im trakta­
tu z Sowietami zobowią uje się ao 
bezwzględnej neutralności w razie 
wojny jakitgokolwiek państwa z 
S. S. S R. oraz do nie wojowania z 
S. S S R Są to zobowiązania, któ­
rych nie może czynić czionek Ljgi 
Narodów, wobec prustwa, które 
metylko do Ligi Narodów nie należy, 
lecz na każdym kroku manifestuje 
swe wrogie wobec instytucji genew­
skiej uczucia.

Proklamowanie traktatu sowiecko- 
kowieńskiego skłania nas do wypo­
wiedzenia kilku refieksyj w sprawie 
naszej polityki wewnętrznej i zew- 

, nętrznej.
Co do polityki polskiej:
Opuszczaliśmy zawsze wzgląd na 

to olbrzymie dla > niepodległości na­
szej niebezp.eczeństwo, które przed 
stawia istmerie Litwy Kowieński j, 
lewe skrzydło ekspansji bolszewic­
kiej, forteca wypadowa wszystkich 
naszych wrogów.

Nie skorzystaliśmy z okazji, które 
się nadarzyły, aby stosunek nasz do 
karła kowieńskiego wyjaśmć Okazje 
takie naaarzyły się w r. 1920 i 1923 
po pro&okacyjnem zajęciu prżez 
Litwinów Kłajpedy.

Obecna prowokacja litewska za­
staje nas w ns jbardziej pokojowych, 
najbardziej biernych nastrojach. 
Wszelkie w;auomości o przygotowa­
niach Polski są wierutnem kłam­
stwem, poi warzą i ni kczemnośoą, 
Prasa endecka, kióra tej insynuacje 
istotnie stale powtarza, odgrywa tu 
rolę pomocnika najgorszych wrogów 
Polski a sama zasługuje na pogardę 
kategoryczną jako prasa, icóra dla 
intryg oartyjnych złośliwie szkodzi 
inteiesom państwa i powinna być 
traktowana nie jako pusa „narodo­
wa*, czy «obozu narodowego, lec? 
na równi z bolszewicką, czy inną 
niebezpieczną prasą r antypaństwową.

Jtśli możemy co w danej chwili 
zarzucić naszemu rządowi, to tylko 
to, te jest nieczuły nc prześladowania 
Polaków i polskoś i w Kowitńszczyź- 
nie, bierny wobec stałych prowokacyj 
kowieńsKich, hołdujący zastarzałym i 
sentymentalnym iluzjom o możliwości 
zgody z kowieńskim. agentami 
SSSR.

Pod adresem z ł ś  rządu kowitń- 
skicgo możemy pow.edzieć:

Przyszliście do rządu jako lewica 
obiecujecie swym roaaicora Wilno.

Wiedźcie, że chłop litewski nie 
pójdzie wspólnie z bolszewikiem 
wyprawę wojenną. Raczej przestanie 
wierzyć i wam i wssrcj antypolskiej 
nienawiści:

Głos'cie, że jesteście w stanie 
wojny z Polską. Obyśmy tylko słów 
waszych nie wzięli na serio. Mos­
kiewski wasz przyjaciel nie wiele wam 
wtedy pomoże, Ostatecznie me So- 
wieiy Polskę, lecz Polska Sowiety 
zwyciężyła nie tak dawno.

Posiadamy Wilno nietylko na mo­
cy siły, nietylko na mocy prawa sa- 
mostanowiema narodów, lecz i mocą 
praw historycznych. My, ludność zie­
mi wileńskiej' a nie ministrowie ko 
wieśscy jesteśmy sukcesorami Wiel­
kiego Ks>ęstwa Litewskipgo.

A jak się ludność ziemi wileńskiej 
odnosi ao waszych haseł, panowie 
ministrowie kowieńscy, to miel ście 
sposobność przekonać się w r. 1920 
kiedyście uciekli przed atakiem kobiet 
i dzieci wileńskich! Lud tutejszy gpo- 
nad okupacją riemietką, rosyjską, 
bolszewicką w większej przechował 
nienawści okupację was^ą—p .nowie 
ministrow;e kowieńscy. Głosicie, że 
odb^rzece Wilno! — przyjdźcie i zo­
baczcie jak‘e tu są nastroje. Głosicie, 
że Wilno zagarniecie — Przyjoźcie i 
weźcie.

Cat,

Rząa j'eaności narodowej we 
Francji. \

PARYŻ, 30- IX . PAT. Poincare 
przyjmując grupę deputowanych, pro- 
testuiących urzeciwKo poszczególnym 
postanowien.om z zakresu reformy 
administracji, wyraża podziękowanie 
za formę orotesiu przyjazną i kur­
tuazyjną. Zcznaczył on, ii rząd zde­
cydowany jesi bronić postanowień w 
sprawie reformy aammistracji, sta­
wiając przy glosowaniu nad każdym 
z poszczególny! h pangrafów kwestję 
zaufania. Kieay deputowani wtrazilf 
obawę, ił może na tem tle dojść do 
przesilenia r ądowego, Poincare po­
wiedział, iż niewątpliwie u'worzenie 
nowego rządu jedności naroaowej 
nie napotka na hu mości.
Eskadra jugosławiańska we 

Lwowie.
LWÓW, 30—IX. PAT. Wczoraj 

przybyła tu eskadra jugosłowiańsKa 
witana na lotnisku przez komendanta 
miasta gen. Tnuhie oraz przez ofice­
rów 6 pułku lotniczego z dowódcą 
na czeie. Po powitaniu goście udali 
się do przygotowanych kwater Dziś 
lotnicy zwędzili zabjtki Lwowa oraz 
buoujący się port lotniczy w Skniło- 
wie, poczem odlecą w dalszą drogę 
do Rumunji.

Kolej anatolijska
WIEDEŃ. 30,-X PAT *Neues 

Wiener Journal* donosi z Berlina, iż  
ryąć tuiecki ma zamiar wykupm od 
Niemiec kolej anatolijską za sumę 75 
m ijorów funtów tureck.cn.

Ustąpienie Herriota.
PARYŻ, 30IX PAT. Wedle &e 

Nouvelle, Herriot postanowił ustąpić 
ze stanowiska przewodniczącego ra­
dykałów. Prawdopodobny jego na 
sfępca, Caillaux godzi się na objęcie 
tego stanowiska.

Tekst traktatu litew sko-sow ieckiego  
(wedle prasy sowieckiej)

WARSZAWA, 30 iX (PAT). Art. 1) traktat pokojowy z roku 1920, 
którego wszystkie postanowienia zachowały całkowitą ŝ  ą siłę i niety­
kalność, pozostaje podstawą stosunków między SSSR. a Litwą, art. 2) 
SSSR L'twa zobowiązują sie wzajemnie szanować przy wszelkich 
okolicznościach suwerenność terytorialną, całość i nietykalność państw 
obu, att. 3) ustęp 1-szy: klauzula o nieagresji, ustęp 2-gi: w razie
gdyby jedna ze siron m..no swego pokojowego zachowania został 
napadnięta przez jedno lub kilka psństw trzecich, druga strona 
zobowiązuje s ę nie okazywać pomocy tym państwom, art. 4) jeżeli trze 
cie państwo zawrze układ polityczny skierowany przećwko jednej z 
układających sę siron lub też w zir ąrku z konfl.ktem, przewidzia­
nym w ustępu 2 art. 3 lub też jeżeli jedna z układających s;ę 
stron nie będzie zamieszana w konflikt zb-ojny, a zostań e utwo­
rzona koalicja państw trzecich ceiem poddania bojkotowi ekono' 
micznemu lub finansowemu jednej z układających się stron, to d uga s'rona 
me przys’ąpi do takiego porozumienia, ani do takiej koalicji, art, 5) klau­
zula o konsylj8cji. art. 6) ratyfikacja niniejszego trak atu w nna nastąp ć 
w ciągu sreśtiu tygodni od jego podpisania. Wymiana dokumentów ra' 
tyfikacvjnych dokonana zostanie w  Kownie, art. 7) termin trwania traktatu 
Określony jest na lat 5, prócz art. 1 i 2 które trwają czas nieograniczony. 
Po pięciu latach nastąpi automatycznie przedłużenie na rok o ile żŁona. 
ze stron nie uyiazi życzenia rozpoczęcia rokowań o zmianę.

Tekst not, wym ienionych przy podpisan iu  
traktatu htewsko-sow^ckiego^

Nota Cziczerina.
WARSZAWA 30.IX PAT Kierując się chęcią widzenia narodu li­

tewskiego, tak jak i inne narody — niepodległym, co rząd związkowy 
niPjednokr*tnie oświadczał, w swoich wystąoieniacb, a także zgodnie z 
notą rządu sowieckiego z dn 5 IV—23 r. d j rządu litewskiego i sympa 
tja, którą iosv naroau litewskiego budzą w opia,i publiczne1 mas bacu­
jących Związku soweckiego, rząd sowiecki oświadcza,, iż fakt naiuszenia 
granicy litewskiej, kióry nastąpi wbrew woli narodu litewskiego, nie 
zachwitł jeg~ stosunku do suwerenności terytorjalnej .określonej art. 2 i 
uwagami do traktatu z dnia 12 Iipca 1920 r.

Nofa ŚHżewicziusa,
P. 1 —oba państwa omawiały sprawy związane z przynależnością 

Litwy do Ligi Narodó*, przyczem rząd litewski wychodził przy zawiera­
niu umowy z przekor ramia, >ź zasady art 4 umowy nie mogą naruszać 
zobowiązań L twy wobec Lig Narodów, art. 2) rząd litewski wyraża 
przekonania, (ż przynależność L«twy do Lig; Narodów nie może być przeszkodą 
ao przyjaznego rozwoju stosunków z SbSR, art. 3 (dosłownie): jednocześnie 
rząd litewski, msjąc na względzie położenie geogiaficzne L'twy, jest zdań a, 
—iż zobowia/anla, wynikające dla Litwy z paktu przynależności jej do Ligi 
N< rodów oraz. zgodnie z ideą ogólną pi ktu, Litwa jest wprawę regu c 
wać wszelkie przeciwieństwa międzynarodowe wsposói poKojowy. któr« 
najbardziej odpowiada jego interesom życiowym

Lloyd G eorge  jedzie  do Rosji.
LONDYN. 30 >X PAł Ąoyd G^orgs nosi się z zamiarem wyjazdu 

na wiosnę do Rusj1 sowieckiej. W'zvta jego będzie miała charakter sl sie 
prywatny.
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ECHA KRAJ9WE W yw iad z kuratorem  
Dr. R yn.ew iczem . Traktat s)m ok>kow leński.

Sesja w yjazdow a N ow ogrod zk iego iS ąd u  Okr.
— Korespondencja Słowa —

Nieśwież 28 IX ,
W uoiegłym tygodniu zasiadł No­

wogródzki Sąd 0'ręgowy na sesji 
wyjazdowej w Nieświeżu wod­
ni czy ł sęuzia Murza Murzie?; brali 
udział w sądz:e, sędzia Sądu Okrę­
gowego, p. Henry kNarkiewicz-Jodko, 
oraz kolejno jeden z sędziów miej­
scowych.

S’osunKowo dużo ciekawych a 
przynajmniej sensacyjnych spraw znaj­
dowało się na wokandz e Przeae- 
wszystkiem rozpatrywana miała być 
sprawa Adama Osttoucha ze wsi 
Zajelnia, oskarżonego o szpiegostwo 
na -zecz Sowdepji Zainteresowanie 
rozprawą zwiększyła obecność zna- 
nego adwokata Wileńskiego, p. Pe- 
tru sewicza. — Wobec jednak nie- 
zjawienia się niektórych świadków 
sprawa zosrała odroczona, zzto inna 
sprawa, która trąciła też trochę po'i- 
tyką odbyta się chr-ć z małą przygo­
dą na zakończenie. — O o w _mrju 
podejrzana f'gura, jak się potem oka­
zało Star is(a« Przybysz, zamierzał w 
nocy przedrzeć s'ę przez Kordon 
graniczny koro Plesewicz. Piękny za 
miar nie udał się, gdyż na drodze 
wyrśsł j*k z pod zjemi agent woj­
skowy, Pałczyński. Po krótkiej roz 
mow.e Pałczyński cliciał aresztować 
Przybysza. — Wtenczas ten gwahow 
nym rdchem wyciągnął rewolwer i 
strzelił do Pałczyńskiego z odległoś­
ci kilku kroków Pałczyński również 
parokrotnie strzelił, a następnie chciał 
rzucić granat. Wtenczas Przybysz 
odrzucił rewolwer i poddał się Are­
sztowany i staw ony przed sąd opo 
wiadał p.ękne bajeczki o swoich naj 
uczciwszych zamiarach poszukiwania 
jedynie pracy w Rosji wobec tego, 
te od dłuższego czasu był oezrobot 
nym w Warszawie. Posiadanie re 
wolweru z kilkoma magazynami na 
boi tłumaczył naiwnie tern, źe sły­
szał, że na Kresach są bandyc1, przed 
nimi więc rzekomo chciał się bronić. 
— (Ładna historja bandyta broniący 
się przed bandytami; dwa grzyby a 
barszczu!) Rezultat ostatecznie taK, 
że jedynie dzięki przypadkowi Pal 
czyński nie został zabity. — Usiło­
wanie zabójstwa zostało stwierdzone, 
to tez Sąd wydał wyrok, skazujący 
Przybysza na \ lata ciężkiego więzić 
nia." — Jeżeli przewód sądowy mógł­
by komuś nasuwać pewne wątpli­
wości co do kompletnej wmy Przy­
bysza, to zachowan.e się jego po 
wyroku musiało je rozwiać w zupeł­
ności. Zaczął bowiem wykrzykiwać 
coś o niesprawiedliwości Sądu, o 
nieuczciwości, o katach i t. a Wy­
kazał w całej rozciągłości swój bol­
szewicki charakter, potwierdzony 
jaszcze notatkami znalezionemi przy 
nim w więzieniu, w kiórych opisy­
wał. jak strzelał do wywiadowcy i 
jak chybił. — Był to jednem słowem 
wyr źńy bolszewik, me można więc 
żałować, że orócz zasłużonych 4 lat 
•.v:ężien?a jeszcze napewno zarobił 
kilka dodatkowych miesięcy, gdyż 
prokurator natychmiast wszczął nową 
sprawę o obrazę Sądu.

Trzecia sorawa mogłaoy służyć 
jako dowód, ze wina zawsze doczeka 
się zasłużonej kary. W 1818 roku 
banda zbójów dokonała napadu na 
osadę Wielki Karack, własność T j o  
dom Pierepieczki, wymordowywuiąc 
całą rodzirię tam zamieszkałą, rabując 
mienie, a w końcu paląc osadę wraz 
z trupami. N.ektórzy ze zorodniarzy 
już dawno zostali złapani i osadzeni, 
inni uciekli do Sowdepji, gdzie za­
wsze zbrodniarz każay znajdzie przy­
t u l  Jeden ze złapanych bandytów, 
Szymon Szejko, odsiaduje 15 Iai cię­
żkiego więzienia w .Świętym Krzy­
żu'. Obec.ńe ra ławie oskaiżonvcl. 
zasiedli oskarżeni o udział w oanozie

Eustachy Iwanowicz z Krzywoszyna 
i Aleksander Szejko ze wsi Szejki. 
Przewód sądowy uslatił udział w 
zDrodni iwanowir.za, Sao więc skazsł 
go na bezterminowe ciężkie więzienie, 
£ po zastosowaniu amnestii zmniej­
szył karę na 15 lat; Szeiko z powodu 
braku dostatecznych dowodów został 
uniewinniony.

Reszta sądzonych zbrodni miało 
więcej chzrskter „prywatny", aie dość 
znamienny dla stosunków panujących 
wśród ludu niedość jeszcze oświeco­
nego —N. p. w Horodzjeju rmesz. 
kata rodzina Skaczków, /łożona z 
ojca S,iwvstra, matki D rji i córki 
Agaty. Przed tr?ema laty Agata wy- 
s h zamąż za Konstantego Buj»na, 
który zamieszkał przy rodzinie żony. 
Rodzina rata znana była jako zdecy­
dowani Łlkoholicy, jak niestety więk­
szość m:eszk ń:ów wsi H ;iodziej, 
gdzie p-jań-two stało s>ę ptowdziwą 
klęską. To też sąs.eazi często sły­
szeli odgłosy bijatyki w chacie Skacz- 
ków. Głośniejsza bójka imała miejsce 
wieczorem w dzień październikowy 
1925 roku, jako główri aktorzy za 
pasów rodzinnych wystąpili teściowa 
Darja Skoczkowa i zięć Konstanty 
Bujan. Po głośnych krzykach i od­
głosach razów wszystko s.ę uspn 
koiło, a w parę dni potem Skaęzko- 
wa i 3ujauowa zawiadomiły policję, 
że Aleksander Bjjan uciekł do Sow- 
deiji. Sprawa zdawałoby się zakoń­
czona. Aż oto w kwiein u bieżącego 
roku w sitowiach nad rzeczką w 
Horouz>eju znaleziono trupa ze zma­
sakrowaną głową; rozpoznano w nim 
Konstantego Bujana, jakoby zb.egte- 
go przed paru m esiącami do Sow­
depji. Policja wszczęła natychmiast 
docnodzenie, w rezultacie którego 
aresztowato oboje starych Skaczków 
i Bujanową jako podejrzanych o mord. 
D„rja Skaczkowa do winy odrazu 
się przyznała i początkowo podała 
jako współwinną córkę Agatę. Potem 
całą winę wzięła na siebie, op sując 
czyn morderczy: uderzeniem siekiery 
w głowę zabiła zięcia w czasie snu, 
a potem ciało wyniosła nad rzekę i 
rzuciła do wody Epilogiem była 
rozprawa. Po dłuższym przewodzie 
sądowym zabrał głos pprokurator 
Kałapski, wykazując całą potworność 
zbiodni popełnionej w rodzime i do­
magając sę jak najsurowszej kaiy. 
Po obronie adwokata Paliwody i po 
narad/ie Sąd wydał wyrok, skazujący 
Daiję Skac/koią na 10 lat ciężkiego 
więzienia, oraz 600 zł kosztów są­
dowych, pozos a*ych zaś os«arżo- 
nych uniewinnił wobec braku do 
statecznych dówodów zbiodni. Cała 
smutna historja iest na iką, do jakie­
go zezwierzęcenia doprowadzić może 
nałóg pijaństwa.

Przy sposobności chciałbym po 
ruszyć pewną sprawę: oto wsz-scy 
oskarżający, oskarżeni i świadkowie 
mający brać udział w rozprawach 
danego dnia, otrzymu ą wezwanie na 
godzinę 9-!ą rano i następnie tłum­
nie oczekują czasami aż do wieczora 
na swoją kolejkę, nie mogąc wyjść 
z sali z obawy, by sprawa ich nie 
została wywołaną. — Nie wiem, jak 
lepiej temu taradzić; czy w awiżacjach 
oznacz) ć mniejw ęcej godziny, czv 
na początku dnia wywiesić porządek 
wokandy, czy jeszcze jakoś inac>ej 
postąpnić, w każdym jednsk razie 
wiem. że na zachodzie nigdzie tylu 
ludzi nie Iraci czasu tak nieproduk 
cyjme j-k u nas w saiach sądowych 
wszelkich instytucji.—Możeoy wła­
dze sądowe zechciały na tę skromną 
notatkę zwróc.ć uwagę, a wtenczas 
napewno zaoszczędziłoby się masę 
dni roboczych, co chyba mejkst rze 
czą do pogardzenia. Z  D.

Lekcje w szkołach, rozpoczęte w 
roku bieżącym z dwóch tygodnio­
wym spóźnieniem z powodu epiaemji 
sktirlatyny, idą już normalnym trybem.

N’wa oświatowa, na której giębo- 
kienu brzuzdami zactvwane są zago­
ny rok rocznie coraz bardziej się 
użyfn!i dzięki wytężonej pracy za 
równo kuratorjura szkolnego jak i 
iosłyiueyj społecznych, które, jak 
Polska Macierz Szkolna, postawiły 
sobie za zadanie szerzenie oświaty. 
Aoy zasięgnąć miarodajnych it.for- 
macyj jik w roku bieżącym przed­
stawia się stan pracy na tern polu 
zwłiszc/a wonec przeprowadzonych 
redakcyi w personeia nauczycielskim, 
zwróciliśmy się z uprzej«ą prośbą 
do p. Kuratora Ryniewicza, który 
znalazł chwilę wolnego czasu, aby 
ciekawość nas?ą zaspokoić

— Czy redukcje w Kuratorjum 
już skończone?—rzucamy pierwsze 
pytanie.

W samym Kuratorjum tak. Na 
mocy decyzji Ministerstwa pizepro- 
wadzono redukcję urzędników Kura- 
torjum. Redukcja ta me dotyczyła 
zupełnie nauczycielstwa. Ilość nauczy­
cieli w Okręgu nie zmniejszyła s;ę. 
za wyjątkiem kilku osób, które zwo! 
monę zostały na wniosek poszcze­
gólnych inspektorów. Powodem do 
tego postuzyło zaniedbywanie swoich 
obowiązków i brak pilności.

Zaznaczyć muszę, że nastąpdy 
tylko pewne przesunięcia. W samem 
Wilnie było nauczycieli więcej niż 
trzeba i nadmiar ten przeniesiony 
został na prowincję. Przegrupowania 
te miały rmeiace dwa razy: w kwiet­
niu r.b.—20 osób i teraz przed roz­
poczęciem roku szkolnego 20 osób.

W  samem Wilnie w państwo­
wych szkołach powszechnych pra­
cuje obecnie S03 nauczycieli (lek.).

Wobec tego, że w Całej Poisce 
mamy liczne rzesze absolwentów 
seminarjów Państwowych, którym 
Ministerstwo me jest w stanie dać 
pracy, przewiduje się, że nauczyciele, 
nieposiadający pełnych wymaganych 
kwalifikacji, którzy w ooecnym roku 
szkolnym nie złożą egzaminów uzu­
pełniających, zmuszeni będa ustąpić 
miejsca swym wykwalifikowanym 
kolegom.

Okręg lwowski liczv obeeme dwa 
tysiące bezrobotnych, a posiadających 
pełne kwalfkacje nauczycieli. Te sa­
me zjawisko obserwuje się w okrę­
gach krakowskim, poznańskim Pozo­
stałe okręgi posiadają wymagany 
personel nauczycielski.

Z uwagi na te okoliczności nie 
możemy się dziwić, że osoby, które 
w przeciągu pięciu lat nie zadawały 
sobie trudu wypełnić lukę w wyk­
ształceniu myszą ustąp ć drogę hi 
d'iom fachowym, Wymaga tego 
dobro oświaty.

— Jak się przedstawia frekwencja 
w szkolnictwie?

— Frekwencja w szkolnictwie 
średn.em obniżyła się trochę w kla­
sach najniższych. Oojaśnia sę to 
liem, źe mamy tu do czynienia z rocz­
nikiem wojennym (znacznie mniejsza 
ilość urodzin w latach wojny) no i 
trudnoścą opłacenia należności za 
naukę, kióra jest znacznie większa, 
niż w szkołar.h powszechnych.

W  najbliższych czasach wzrośnie 
fiekwencja w szkołach powszechnych, 
a natomiast zmniejszy stę w szkołach 
średnich.

Frekwencja w szkołach zawodo 
wych, brak których daje się bardzo 
oaczuć, zwłaszcza na prowincji, jest 
obecnie zupełnie rormalna i zw.ęk 
sza się staie. Ilość szkół zawodo 
wych w okręgu wileńsk.m jest sta­
nowczo niewystarczająca.1

Obe me mamy szkoły zawodowe 
w Wilnie i Święcianach

Szkolnictwo zawodowe rozwija 
się zupełnie pomyślnie przy swej 
ogromnie małej pojemności, Szkó*

Wyraźne oświadczenie S leżew icziusa.
Z Rygi donoszą: Premjtir l.tewski Sleżewiczłus, oświadczył 

wyraźnie przedstaw cielom prasy łotewskiej, że rrt 1 traetatu so- 
w ecko litewsk ego, przewiduje uznenle W ilna i Ziemi Wileńskiej 
jako ierytorjum litewskiego

Celowe „oślepienie" delegacji 
litewskiej.

Traktat w oświetleniu posła Sidikauskasa,
BERLIN, 30. IX Pat. Demokrafische Zeitunge D.enst ogłasza wywiad 

swego korespondenta z posłem litewskim w Beriinie S :dikauskasem o 
umowie litewsKo-rosyjskiej Wedle oświadczenia posła, akt 1en będący 
przypieczętowaniem przyjdź""' htewsko-rosyjskiej. uregulował wszysłkie 
kwestje sporne między teni dwoma państwami.

Sowiety zobowiązały Się do zwrotu kwot wywiezionych z litewskich 
kas oszczędności podczas wielkiej wojny. Tymlem odszkodowania Sowiety 
udzieliły rządowi htewskiimu koncesji na dzierżawę 100,000 hektarów 
lasu Poseł podkreślił, iż układ ten nie jest skierowany or-.eci vko żadne­
mu z państw postronnych ,'uo Lidze Narodów. W każdym razie rząd 
litewski podkreśli to jeszcze w specjalnej nocie do Ligi Narodów w tej 
sprawie.

W najbliższym czasie podp'sany zostanie układ handlowy, którego 
treść odpowiadać będzie rosyjsko niemieckiemu układowi handlowemu.

Poruszając sprawę Wilna, oświadczył po.eł, iż uważa za rzecz nie­
możliwą, aby między dwoma piństwanr będącemi członkami Ligi Naro­
dów, miał nada! Irwać stan wojenny. Zdaniem posła nag'ącą jest koniecz-

Psma tutejsze w dalszym ciągu 
op:su’ą szczegóły przyjęcie* delegacji 
litewskiej w Moskwie. Delegacja była 
podejmowana z niesłychaną wprost 
dotychczas wystawnością i pompą

Slizew:czius od granicy łotewssie 
da Moskwy, jechał w specjalnym 
pociągu, w wagonie salonowym, oto­
czony komfortem, w towarzystwie 
wyższych urzędników sowieckich, któ­
rzy przybyli go powitsć aż na granicę. 
W  samej Moskwie odbyt się srereg 
uroczystych obiadów i rautó#.

Według krążących pogłosek jeden 
z uczestników de'egacji ltewskiej, 
fnfał się wyrazić w najbliższym oto­
czeniu, źe Litwini są oślepieni wprost 
przyjęoem, jakie spotkało ich w Mo­
skwie.

ność ikwidacji obecnego zatargu. Pakt,{który obecnie zawarto, jak również
inne pakty, których zawarcie ma nastąpić, mogą się przyczynić do nowego 
Locarno na północnym wschoizie Europy Mus?ą się znalerć sposoby i 
środki uporządkowania kwestji wileńskiej. J:dnym ze sposobów jest in­
terwencja Rady Li gt Nsrodów.

Poseł zakończył, iż wedie jego informacji będą wirótoe ukończone 
rokowania prowadzone między Łotwą i Estonją z j:dnej a Rosją sowiecką 
z drugiej strony-

12.500 mtr. w górę.
Ostatni rekord wysokości 

na samolocie.

C ćiczerń  „ w s tą p i  do Kowna.
BERUN, 30 IX PAT. Korespondent Azien-Oit-Europa-D enst depe­

szuje z Kowna, iż Cziczerin padczas swej' podróży zagra bcę wstąpi rów­
nież do Ko-vna. Prasa sowiecka ze speciamem umaniem podkreśla zna­
czenie art. 5 go u dadu, w którym rząd litewski zobowązał się do załat­
wiania wszelkich sparów nbędiy Litwą a S>betami w drodze b^pjśred- 
niego porozumienia, to zn. bez pośredniclwi L'gi Ntrodów.

Antypolska manifestacja w  Kownie.
Z okazji powrotu z Modlina Litwinów.

Z Kowna donoszą: O.ugda przybyli tu dwaj lotnicy, którzy swoje­
go c/asu wylądowali koło koszar im. Szeptyckiego w Wilnfe, a następnie 
internowani przez nasze władze, zbiegli przed niedawnym czasem z 
Modlina.

Lotnicy spotkani byli ow&cyjme na aworcu Kowieńskim przez 
przedstawicieli rządu, korpusu oficerskiego, organizacje litewskie i f g* 
Cała uroczystość przybrała cnarakter manifestacji wybitnie antypolskiej.

^Winm są Polacy^!
Oburzające oświadczenie pos. Toluszysa.

Z  Kowna donoszą' Deputowany obacnej frakcji rządowej, Toiuszys 
o&wiadcayt w  prawie koniecznego napadu na pi ocesję poLką, że w.na całkiem 
■pada t i na PoiaKOw. za urządzenie prowokacyjnej » inifeetacji i że uczestni­
cy tej manifestacji w inni >y. u' arani Oświadczenie to wy wołało ogromne 
oburzenie wśród srerokich sfer społeczeństwa polskiego.

zawodowych mamy za mąk>; za mało 
sii też niemi interesuje publiczność,

Jeżeli szkoła ma w przyszłości 
rozwijać w narodzie i kształcić to co 
dobie — to musimy przeprowadzić 
selekcję,

Nie należy męczyć ładną chłopca, 
który ma wybitne zdolności technicz­
ne i takiego należy posłać przymuso­
wo do odpowiedniej szkoły.

Obawy o hyperprodukcję są s*u 
szne, w Poisce jedno gimnazjum 
ogólno — kształcące wypaaa na 100 
łys. mieszkańców, podczas gdy na 
Zachodzie na 300 tysięcy.

Mamy i tak aużo biernej’, niez­
darnej inteligencji.

— Czy władze szkolne mogą za­
radzić temu niebezpieczeństwu?

— Trudno, ale poczynione są już 
kroki aby młodzież kształciła się tam, 
gdzie stę ona nadaje ze względu na 
uzdolnieni.

— Słyszymy ustawiczne utyski­
wania na częste zmiany podręczni­
ków, a w’ięc wydatki większe połą­
czone z kupowanitm tylko nowych 
kętąźek,

— Aprobowanie podięczników 
leży w kompetencji Ministerstwa. 
Szkoły wybierają najbardziej odpo­

wiednie podręczniki. Częste zmiany 
tłómaczyć należy jedynie dążeniem 
do osiągnięcia doskonałego typu po­
dręczników. Zupełni dobrych podrę­
czników jeszcze niestety n!e mamy.

Przepraszamy p Kuratora za za­
bieranie czasu i stawiamy ostatnie 
pytanie.

— W związku z przymusem szkol­
nym wielu rodziców Dostawionych 
jes* w krytyczne położenie — nie 
mają za co kupić dzieciom książek. 
Czy wszczęta została akcja pomccy 
w tym względzie?

— Tak ; nie. R/ąd z braku środ­
ków nie jest w możności kupować 
dzieciom biednym (a tych jest dużo) 
książki, natomiast u nas w Wilnie, 
Polska Macierz Szkolna zakupuje 1 
rozdaje je najwięcej potrzebującym. 
W  tym roku Warszawska Macierz 
nadesłała 150 książek. Sejmik Świę­
ci’ ński of arował też coś na ten cel. 
Naogół jest to kroplą w morzu.

Społeczeństwo same powinno za 
jąć się tą palącą sprawą i przyjść z 
pomocą dziatwie.

Nędza panująca w niższych sfe­
rach społeczeństwa jest najgorszą 
przeszkodą w robocie oświatowej

T.

Fjatiouki lotnik Calllzo, który osiągnął 
•tója 8‘etpnia r. b. renord wysoisosci 

12.450 metrów podzielił się z uzleu.ijkarza- 
mi fraicuskieml wrażeaiasti ze swej podró- 
ij Cslkzo wsiadł do samolotu w upalny 
dz|eń seipmowy, a na wysokości 12.450 
meirów znalazł się w atmosferze, gdzie ter­
mometr wyka/ywał 50 atopni Celsjusza ni 
tej zera. P#nieważ doświad*zony lotnik wi.- 
dziił o tym groź.iyni wrogu wysokick lo­
tów Jakim jesi w elki- simno, ubrał s ę w 
odpowiedni sposób. Calllso miał najpierw 
na sobie rodzaj bielizny x paptera, potem 
ubranie z wełnianych, grubych trykotów, 
nas-ępnle iwykły garnitur codzienny, n» to 
jeszcze jeden ^ruby <&weater», dopiero na 
to wszystko lutniczy kostjuua ze skóry pod­
bity futrem. Na rakach miał 5 par rękawt- 
ozea: papierowe, 2 pary jedwinnych, wełi 
nune i skórzaut, Wodobną ilość papieroi 
wych 1 wełnianych skarpetek na nogach. 
Ołowa była stosunkowo mniej otulona, a 
to ąłówiie u| i tego, by dopuście normalną 
cyrku,ację krwi dla uszu. bzkła od okula­
rów powleczono cienką warstwą parafmy. 
pOM*mo tych wszelkich środków ostrożno­
ści, Callizo po powrocie i  lotu, który trwał 
przeszło trzy godziny był zdrętw.ały z 
znana.

CiUiio był zaopatrzony ▼ aparat z tle - 
■em któryai zaczął oddychać począwszy 
od ■ tys. metrów wysokości.

Na wielkich wyseKościach wrażenia op­
tyczne są niesłychanie e:ekawe. \Vszystk.e 
kontury przedstawiają s.ę oczom naszym 
w forn^e oardzo ostrej, a skiep enie nie- 
Dieskie, które oglądane z ziemi ma barwę 
błękitną na wielkich wysokościach Jest ko­
loru ciemnego — praw^ ze grana.owego 
z powodu dużego rozrzedzenia atmosfery. 
Pobyt na wielkich wysokościach nad ziemią 
wywiera nie3ty hanie przygnębiające wra- 
żi n.e Ziemia zakryta jesi chmurami, nad 
soDą lotnik w.dzl ponure s’»'eptenie nieba, 
doko'a zaś arii śladn życia. Żaden pr-K nie 
w-bije się na zawrotną wysokość 12 i pół 
kilometrów i jedynym żyjącem atworzenlem 
w przestrzeni jesł „amotny lotnik wstucha1 
ny w tętno swego przjśp eszonego ser-ca . 
stukot motoru. Ccasem zabłąkany strzępek 
chmary ptzewlnte się jak lekka mgła i zni- 
KL'e w przestrzeni. Mim iwoh — koiczy 
Ckllizo opis swych ważeń — pozostaje w 
takim nastroju chęć najprędszego powrotu 
ua ziemię.

Najtańsze źródło zakupów
dla mieszkańców Smplszek, ul, Kal- 
waryjsklej, Koszar, Lwowskiej, Kra­

kowskiej i in 
PO LECĄ  D. H Wfnuo Kolonjalny

B
t
■
hi

r .  W IT K O W SK I
Wilno, Kalwaryj.ka 55.

najświeższe produkt spożywczo 
kolcńjalne oraz W,N/\ krajowe i 
zagraniczne, LIK lKRY, W ÓDKI mo­
nopolowe i sortowe różnych firm — 

po cenach najtańszych.
Dla pp. Wojskowych t urzędników 

rabat.

S
B

Okazja dla wenerologa.
Mieszkanie w W A R S Z A W IE , w 
śródmieściu, 2 piętio, 3-4  pok , 
przedpok., kuchn., wygody, da 
odstąpienia z m e b l, urządz kuch , 
z dobrze wyrób prakty»ą—tylko 
Kapującemu meble, Wiadomość: 
Warszawa, Chmielna 18—4, M o ­

dzelewski, tel. 291 -17.

Listy z W andei.
Fodróź bez przygód.

Upał. Nareszcie wakacje. Kurjer: 
tncy-Paiyż, Paryż-Atlanfj k. Masa 
vabów («rentenmark») Duż" in- 
ch cudzoziemców i trochę Frań-
ZÓw.
Oto p'erwsza depesza z podróży. 

*re przedwojenne kurjerzysko Dędz; 
fbko puzostawiając wkrótce za 
bą Lzerwone ,K?'ęstwa Lotaryngji 
3aru“.„ Czerwone od rud łun mę­
czonych, kuźnic i hul, migających 
chwilę wśróa domostw i osad 
Potzucam oto te francuskie Za- 

;b'a i Śląski dla francuskich Kre­
ta Wschodnich, znajdujących się 

na!dalsz}m zachodzie Europy", 
ancja w saojej strukturze gieogra- 
zno-gospodarczej jest zupełną od- 
-Otnością Polski. Francja Wschód- 
ł to jeden ias kominów fabrycz- 
ch a la Łódź, Zagłębie Ś ąskie, 
isnowiec. Uboga ina pierwszy r>ut 
a) i piaszczysta Wandeja, jako ly- 
i przypomina mi Grodzieńskie pia-

lMi
Od Grodna odróżnia się tylko 
jntyk Tylko A.lanfyk Me nie u- 
rd/ajmy wypadków. Wszakże mi- 
v z tarą S7. czytelniku zaledwie 
mice Szampanji, staczając się ze 
ństo-przemczno-winnych wzgórz 
aolime Sekwany.

Depesza druga.
Red. ,S'owa*, ongiś Mickiewicza

Nr. 4 24.1 Viil—26
„Wieczór Gare de !,Est. Nareszcie 

pokój (w hoiein) Nocna wyprawa 
na Bulwary (bez ciebie oczywiście 
sz. czytelniku) Na Buiwaracn morze 
aut. Na uboczu słynne „auto cars 
de n.ui“ (30 fr. „aifer“ , jeżeli „rc- 
tour“ ). Kieszeń nie pozwaia. Powrót 
do hotelu*,

Depesza 3 cia do Redakcji: „pi e- 
nlądze, albo żyue. Przysłać natych­
miast".

Odpowiedź na depeszę: ,:Ź»cie!‘‘ 
Więc „radzi nie radzi", nazajuirz, 

po kióremś nazajutrz, robi się wy­
marsz na Parnas (Mont) bierze się 
raDid uirect Paryź-Vandeja, siada się i 
jedzie się.

Koniec podróży bez przygód 
... 1 oto znowu z tobą sz. czytel­

niku mkniemy wesoło wśród równin 
bezdrzewHych i bei-fabrycznych aie 
zato pszeniczno- # i inó-buraczany ch. 
Mijamy wspaniałą katedrę w Cnart- 
res, nieskończone ogrody „Księstwa 
d'Anjou‘‘, przeprawiamy s!ę przez 
majestatyczną Loarę, iu jząco do 
Wisły podobną, i eto j'esteśmy w 
Wandei... Ojczyźaie wanaejczyków, 
„tygrysów wandejskich“  i Jerzego 
C'emenceau.

Okolica? Ot krótko mówiąc „a za 
laskiem p>asek, a za piaskiem lasek". 
Tyle tylko, że piaski są rozkopane, a 
w rozkopkach coś zielonego siedzi; 
kartofle, nie kartofle? Wychylam się 
z wagonu, żeby lepiej w.dzicć. Aha, 
to łoza winna... w innice. Prawda

przecie i Bordeau niedaleko. Ot 
ijbie jakieś 400 kilometrów... J/tk z 
Grodna do Nowogródka przez Świę- 
ciany.

Les tables d‘Olonne na Atlantyku 
Piaża i pLga (upałó*) Osiołki na 

Dissku liczne ośliczki w wodzieL 
Sezon 100,000 iuazi (przed wojną). 
Tanio (sardynka jak śiedź 25 centi- 
rrów) z wyjątkiem dregiego obecnie 
w Europie pekoju Odpływ (fioły) i 
przypływ Oceanu. Stop*.

W rzeczywistości Les tab!es d‘ 
Oionne największa „plaga* mandej- 
ska nad Atlantykiem nie zasługuje na 
lekki ton moich depesz. Jesi-to prze­
śliczne dzidzi kąpieiowo-sardvnko«vc- 
rybackie, założone jak baje przewod­
nik, przez Basków Pirenejsk'ch w
000 r. po Chr., więc kto n<goy w 
życiu nie widział żadnego Buska 
ten i do Pirenejów jeźdz ć nie po- 
trzeouje.

Tembardż.ej, że dziś te Bsski 
mają piażę dsugości kilka kilometrów
1 że do nich ludzie jeżdżą. Ujrzałem 
tam więc odrazu sooro przebanal- 
nych hoteli i kawiarni z odpowied­
nią publicznością lerhicko-pii»ck'e 
„kwartały marynarskie* dużo arnery- 
kaszKów, „cnotliwych* ang.elek (?) i 
„niecnotliwych* (?) francuztk Ale o 
tem jeszcze potem

Z  wizytą u pewnego staruszka
Teraz zróbmy to, co każdy rze­

telny turysta zrobić powinien: złóżmy

whyfę Oceanowi t j. gospodarzowi 
tych z.em. Jesi-to nader szanowny 
staruszek, który jeżeli dotychczas nie 
obchodził godów brylantowych z 
Wandeją, to tylko dlatego, że data 
jego urodzin jest n edokładnie wia­
doma.

vVkróice szosa wijąca się wśród 
diun odsłania nam jego sędziwe 
oblicze. Jest właśnie przypływ. Zda- 
leka wygląda to jak szereg eksDlozji. 
To f#le uderzają o skaty nadwodne, 
wybuchając ku niebu snopem białych 
dymów. Hen, jak okiem sięgnąć, 
ciągnie się sznur ‘akich białych dym 
ków piannych. A poza tą białą bar- 
jerą — tasama wielka wieika woda 
zielonkawego Kołoru, jak jezioro Brac- 
ławskie. Wielkie morze na Helu, albo 
zatoka Jałtańska w mniej słoneczny 
bardziej Halowy bz'eń. I warto sobie 
coś imajmować, coś tworzyć, coś 
obiecywać.

Na tern wieikiem jeziorze, bez 
drugiego brzegu, jakiem jest każde 
morze widziane nie imaginacyjnie coś 
majaczeje... Żagiel? Ależ żagiel powi­
nien być biały, tak każą nam wierzyć 
wielcv poeci mórz.

Tymczasem „to* coś, co wisi nad 
wodą na jekimś drągu, wygląda, jak 
wypłowały dywan, wywieszony do 
wietrzony z balkonu na Zielnej czy 
Chmielnej. I to bynajmniej, atu persk' 
ani wypłoniały... Ot sobie płachta 
czerwona!.. Ależ tak to jest żaglówka, 
i żagiel.

«Kochany Pędziwiatrusie* mówię

sam do siebie (od 2<ch iat bowiem 
niema już nikogo, który by do mnie 
mówił). Kochany Pędziwiatuisie! Tak 
samo, jak nikt kreta ziemnego nie 
przerobi na sardynkę, taksamo nikt 
z porządnego minszczanina, nie zrobi 
ani Londona, ani Conrada. Próżne 
są twe wszelkie włóczęgi i kąp óiki. 
Każdy marynarz, to d!a cieoie bol­
szewik. Wszystkie morzt. oceany i 
oceamątka to dla ciebie, jedna wielka 
rodzina bałwanów, Pozostaniesz na 
zawsze wiernym ziemi. Spójrz — że 
lepiej na Wschód, jak nad słodką, 
cichą, wielką doliną. — óęn 
daleko unosi się łańcuch «Alp—śnie­
żystych*, jak lodowce lśną wśród 
nieba i gwiazdiil

A tu nad burzliwym (jak ciele) 
Atlantykiem co?

Wiek XX-sty, który z-miast pira­
tów marokańskich, wysyła na wy­
brzeża, ~«zwykłych» specjalistów od 
wyciągania portfeli, uprozaiczuił to 
wieczyste natchnienie poetom, jakim 
był „śnieżny żagiel*. Aby uchronić 
go od wilgoci, pomalowano go po- 
prostu.. 1 mewy też dziś gdzieś się 
powlokły. A tui

. . .  I kąpią się fiotyl I stada 
łabędzi!

A gdzież mm łabędzie!
Handel! Handel!
Propaganda polszczyzny wśród 

annamitów,
„Mtis, non, mademoisele!
„Mais, non, monsieur!
Mais je V g u s dis!

Mais j‘on Vnus dii! 
Sprzeczają się on i 0(1a.

A było to iak, mówiąc stylem 
peszowym: .Hotel Robinsona w I 
ku na piasku. Tłusty tatcio, chi 
mamcia, on i ona. On zdecydowt 
annanita, ona brunetka nieokreś]o 
narodowości (wzią'em ją za grecz 
kę. a okazała się Iwowiankąj T 
czyli przed ch wilą coś wynaiezion, 
po 1 m sierpnia, a teraz certują 
kto ma zaptacić za wypitą lentonja 

pracowita francuska ■— kelne 
czeka cierpliwie na pogodzenie 
irłodych i ażeby rie tracić czi 
zbiera z sąsiednich stolików pu 
szklanki i buteiki. Aie r.a pręi 
zgodę jakoś się n e zapowiada.

Mais non mademeseie. meis c1 
moi qui paye... mówi annamita.

Mais non monsieur upiera 
c/arne dziewczątko. (.Pewnie turcz 
ka, -zy hiszpanka) myślę sobie, | 
pijając przy sąsiednim stoliku le. 
njadę.

«No zapłać że raz nareszcie 
tego dzikusa. Haniu!*... Jak nie h 
nie naraz tłusty papcio, tak jak 
Bóg miły w najczystszej poiszczyź 

Omai że nie skoczyłem w g 
do wspólki z krzesełkiem, stolik.i i 
lemoijjadą. Polak! 'Tu w Wam 
Pblak paszpor rowo-zamurowany 
|uź jeieii wypsnie się to do Mł 
a nic tam guzie biedne pędziwia 
sy). Polak taki rzadki ptak wśróa
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KURIER GOSPODARCZY
Z I E M  W S C H O D A C H

ka taryfowa, celna, kredytowa i wo- 
gd e stworzenie pomyślnych warun­
ków dla rozwoju u nas przemysłu 
i hand'u leśnego i drzewaego przy­
czyni się do polepszeń.', wyników 
firansowycb zarówno prywatnej, jak

Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, 
którzy oddali ostatnią posługę

ś .  p.
Niebezpieczny ekspsry- V  * ,  ’• -  - • *  *"**"« t ó i  I  U - o f r  M I  M ł
m ent w  gospodarce  | v  w * ^  ę, * I  J O Z ^ fO G )#  J f f C j I ^ O O i C Z O W l

I N F O R M A C J E .
w;

i okazali tak daio serdecznego współczucia, a w  szoególnoici p Prezy* 
dentowi miasta, p. Wice Prezydentowi, pp. Ławnikom, wszystkim koiegom 
i współpracownikom za ick bezgraniczną dobroć i serdeczne uczczenie 

pamięci zmarłego, z głębi dusrj mówimy: «Bóg zapłaći.
Żona, Siostry i Rodz!na.

Ifaęnf»I ldK w lu*u uocl,u", uruito oa lińskiego p. Raczkiewicza odniosły
I c S i l c J  1 dz esięciny lasów prństwowych częściowy sukces. Tymczasem zgub-

Wzmożony wywóz zegran cę to wynosił aia guoern.j: Wileńsk;ei 8 r. ne skutki tej polityki dały się jut
„arów polskich, a co zatem idzie, »5 k., Warszawskiej — 16 r. 9l k., poznać szczególnie w roku 1925, Nowe ustawy i rozporządzenia,
czymw bilans ha,id!owv, jes. rodsta. P^trko^kiej-18 r 39 k , Kaliskiej- gdyż cały praw.e przemysł leśny i z <Dzienniho Ustaw Rz. P,. Nr. 9t> z dnia
* 3wym warunk.em utrwalenia tego iy r. 4/ * i Lubelskie) — 24 r, 70 k. drzewny Wileńszczyzny został w tym 25 :X /*2A.
polepszenia sytuacji ekonomicznej v* (patrz: M. Orłów „Lesnsjii wsponio- czasie zrujnowany. — Ustawa z dnia 2 Vili 1926 o zwai-
kraju które obecnie obserwujemy. A gatielnaja kniżka*, wydań.e trzecie Dodajmy do tego, iż w roku 1925, ozaniu menczciwej bom urenc.ji fpoz. 559);
ponieważ na materiały leśne i drzew- T-wa «.r. Marks. Petersburg 1915). jak, udało się nam stwierdzić, na do- — Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy
„e pr-yDada pr.es,to 20 p.oc warto- Naturaln*. te po wo|„le -„kute. chód DjreHfi Wilrtskitj. .ynos.a-.y g g S S ?  J 0S 0'J . “  "  % m E I J r i  
ac całego wywozu z. Polsm, eksport, stras mego zniszczenia wojennego i faktycznie 2 zł. 75 gr. za 1 ha, uje- konwersji zobow ą^ń Skarbu PayUa z ty<
z'ś z naszej Wileńszczyzny wyłącznie fatalnej no*.’cjennej sylutcji komuni mnie wpły^ęłj niezależnie od D«re- tulu pożyczek państwowych z lar 1918— wiek posuw-, „tę żć mm zrotiem l? n? .
z tych towarów się składa, przeto kacyjnej Wileńszczyzny, tj okolicz kćjj wstrzymane wykonań* umowy z <Pgx- & jb . . p , , , p „
wszystkie kwestje, związane ze su- nttsci, specjalnie cst.o odczuwając >ch firmą, angielską „Century*, na skuiek J o ł J f T t i a  4  i*  1926'* * “ aVi* ftomn. * . . _____ _______ ____
nem naszej gospo iarki -eśnei. powm- się u nas i pra wie i..ezn.ny.h Polsce czego pozostał nie wyeksploatowanym ustal n a wysekośe i Itzeznacecnia Na razie rozwój ten zatrzyma,iy jest W-lcńskiego Koła Zrzeszenia Sedz=ó
nv wzbudzsć jak.iajwiększe zaintere- centralnej, różnica dochodów powin s/y sDrzedany tej firmie roczny eiat użycia 5 proc. pożyc>ki konwersyjnej, wy- brakiem sit fachowy :h, nic Iziwnego, skoro , Prokura! jrów o {rodzime 11 i ói 
sowanie na W *  POW-ększyć s ;  na naszą W ifośćł 083 ha, za k ory miało wnły- RUSzcz.nńj a podstawie roZpor»ąd«Bi.JPę. mamy dbtydfczał ledną zaledwie szsoł, w • °  Sadu w Wi "ie UoL2,«

Państwo, cio którego należy 9 «0 - nić orzyść. nąć około 2 rn.ljonów złotych: pod- *^0 ,"561)*e<“*yposp0 lteJ z * a r "  >ol;kie mleczarstwo traci na tern ie się o przybycie wszystkich członków
ło jedofcj trzeciej części całej po Rabunkowa moi. cod. . .  -------------- -

W  sprawie mleczarstwa.
Rozwój mleczarstwa w Polsce j ikkol-

Z E B R A N IA  I O  3 C  £ Y T  Y.
— Zebrane W ileńskiego Ko 

fa Zrzeszenia Sęaz!ów i Proku 
ratoróv, 3 pPźJziemska 1926 toku 
ojbę^z.e s ę organiTacyjne zebrań e

.    . - 0,va eksploatacja lasów n.osłoby to docnód czysty DyreKcji — R Iiporządzenie Prezydęuta Rzeczy- do‘yobczas ...e mar.) mleczarzŷ rakrykć w, jaM, lt,ż na,jów g i prokura-
zierzebni lasów w Polsce, jest naj przejr okuaanfów niemieckich, która co 8 złotych z 1 ha. pospolitej z dnia i7 'X 192o o zmianie nit- a -i co ukończyli szkołę soyt mało mają ro- }c r{- ^  k órzy nje .. dołychceas

w i ę k s z y m  właścicielem  i przedsięóior wynis-czyła^^bjekty najcenniejsze i ^  Jeżeli więc porównamy docnody ^ 1 °^ "  ^ .L 2, ^ 1 l e ż e l i  obecnie masło nasze na rynL- członkami Zrzesztma
angielskim trak.owane jesi >ako znaczne
gor^ze od duńskiego, a .lawet i łotewsa e- » , ł IN 1..

_ _ 4 ______  .o^Łu.,wSu , u- go—ẑ anisać to należy na rachunek nietimie- —  Z  ŁJn;weri'ytetu N mejszern
prywume gospodarstwa ieśne i dr/ew- mione pożary, baroarzy.iokie żywico my do wniosku, iż niski w licźoach warzystwsi (poz- 562); jęiności doprowadzenia fąbjjłkacjt mle*a o pod^e sję ^o wiadomość , źe Wy-
ne, decyduje wu^ost o całym układzie wauie pocymły straszne spustoszę- absolutnych docnód Dyrekcji Wiłeś- m S* z PoisW jest wskutek dział geologiczny Uniwersytetu 5te-_i \-±......  «/>! «/a*npi Htip.iri. ma tnf l ewrn ln:»oli i el/mi   i_ _____ z unia u *A  ̂ : UIU IIUW z ■ . x -i _ m '  n\ r”na B̂ tOrPĝ O W W łłflię , H?? mocy

zezwolenia J E, Ks, Arcybiskupa 
R jUbrzykowskiego oraz uchwały 
Rady Wydzjahj w ce!u zaoe .vnienia 
młodzieży źrnikłej możliwości stud- 
jów Teoiog|t d!ą przygo'0 wania się 
do przyszłej p‘acy w zawodzie ka­
techetek, pizyjnuje zapisy słucha­
czek.

— (x) Gazeta, posła Motły. W
uajoliższych dniach ukaże się w Wil­
nie nowe pismo wyaawane orzez 
pesła Miotłę p. n. .Nasza Sprawa', 
które oędzie wychoidło 3 razy w 
tygodniu.

— Of-arnoić firm Rcifgarłkicb 
M linie CeLtralny 'ar^ąd Polskiej Macie- 
riy Szkolnej ł  W  nlniejszem dz.ękuje 
księgarniom: J. Zawadskiega za U l  podrę­
czników 1 St. Wjjc-ecna w W.ln.e X  10 
czytaneK Falsi ego, ofiarowanych za pośred­
nictwem Polskiej Macierzy 3 wolne] bied­
nej polskiej az<atwle,

t e a t r  i m u z y k a .
— teatr Polski (sala «Lutaia»). <Azsis>, 

ktoregKjj autor zaczerpnął nazwy od pewne­
go filoiora, nie ma nic wspólnego 1 filo- 
zoiją jcsl utwór-m nawskroś komicznym, 
na .uóryra publiczność zaśm.ewa się for-

Tram. Spra Knpri
Dolary 8 97 8,99 8 95
Holandia 361.40 362.30 560,50
Londyn 43 77 43.&J 43.6b
Nowy-YorK 9.U0 9.0? 8.98
?aryż 25.75 25.60 25 60
Praga 26 72 26,78 26,66
Szwajcarja 174 35 (■76 79 173 91
7Viedfeń 127.40 12772 127 68
M ł̂ochy 34,05 34,19 34 97
Belgj-i 24.75 '24.00 24,66
Stolhoidi 241,30 241 93 2*1,06

Stosunków w fej, tak W,'atnej d/iedzi- n'S w naszych 3.4Cti i zmaitjszsjąc skioj należy uznać wobec wsryst- wekslowych w ozregu sądu. apelacyjnego {ego mnTejszy nawet niż z Litwy. (*) 
nie gospodarki narodowej. B ę in a  ogrom ne ich wartość i dochodowość, kich okoliczności wyżej podanych za w Warszawie (poi. 63); (J1ELDA W a R S / A W p K a
gospodarka administracji lasów p*n- stworzyły zarazem konieczność bar stosunkowo zadawalający i dziwić — Rozporyydzemie iłid;,- Ministrów 1
• twowvch nietvlko spow odowałaby dzo wielkich wydatków w  celu cho- się należy, dlaczego Dyrekcja W ileń dnia P ł y -6 0 przedłuzeaia terminów 30 września 2 r.
bezpośrednie strat, dla Skaibu P  ń ciażby csęśdowego naprawienia wy- ska nie dała wprosi strat przy tej Lu b K ^ p - *  5 j t )gU “ ‘ y w * ,ot3
stwa, jako dla właścicieli tych lasów, rządzonych szkód. Dyrekcja Wileńska fatalnej konjunkturze gdy prywatne
lecz zdezorganizowałaby również gtv otrzymała uo zalesienia największą ze przeds ębiorstwa leśne ’ iVileńszczyz- z <Dziennika Nf
spodarkę prywatną i, narażając na wszystkich -nnych Dyrekcji powierz- ny zostały w  tym roku wDrost zruj- ‘ prMv-ten
szwank jedną z g ‘6 wnycn pozycyj chmt leśną (ca 60 0 0 0  ha 1 jest zmu- nowalie. Natomiast, jeżeli Dyrekca pospóihej z dr 17 X i< 11 o IJ.......-
naszego -ksoortu, zaszkodziłaby nie szona do wybudowania na nowo Wileńska, pracując w  takich ciężkich por».;i państwowe, za dopełnienie przez : 7‘2
z m i e n i e  naszym ogólnooaństwowym przeszło 75 proc.leśn czówek dla swego warunkach, zdoła nie mieć strat, Bana Gospodarstwa Kojowego zobowiązań gzv̂ ajCatja 17/ j 
interesom ekonomicznym. Z  ttgo per-oneiu leśnego i t.p. lecz odwrotnie, dać nawet oewien wyłymających z wydatna ubiigacyj k»ma-
punkta widzenia na Szczególną uwa- Fatalna sjtuacja komunikacyjni dochód, to dochód w wysokości 24 w
gę zasługuje zapowiea/tana gruntów- W iletszczyzny po wojn.e, oucięcie złotych z 1 ha dla Dyrekcji War- 01 z z tj talu udzielania gwarancji za wkład-
na reort;ónizacj?. sysłemu adrrJnistra- jej przez Lńnę od naturalnych wyjść szawskiej, wobec jej korzystnego k) w i i  .tych instytucjach kredytowych (poz.
cji i gospodarki lasów państwowycn, do morza (Litrawa, Kłajpeda, Króle- położenia i pomyślnych warunków p , p . , _ Papiery w irtościowe
dn wykonania której zostaje podoła- wiec) znaczne jej oddalenie oa ryn- pracy nie można uważać za zbyt l ®  Potyczka doUowi 70,50 w
ny w charakterze delegata, wyposa- I ó *  zbylu 1 portów, wywierały bo wysoki W dzieliśm y przecie wyżej, przeds, ebiorsrwz „Polskie Kolej* Państwo- . kopiowa 149.0
ioriego w  b2rdzo s:ern<.e pełr omoc- daj że największy wpływ w  tyrme iż sama tylko różnica położenia geo- »»e. oz. 568); 5d  pożycz konw. 47.5C
n>ctwa, p Adam Loret, prezes DyreK- kierunku obeewairosciowania naszych graficznego powinna spowodować — Ri-zpor^dzeme Prezydenta Rzeczy- u  P0?7“ k* ’■
cji On-ręgo* ej Lasów Paóatw byyd j lasów witebskich. B łęd n y  polityka ta- dla Dyrćkfeji, Warszawslciej nadwyżkę fSpek&om dolkacjt (o*z! 5« K  W“ ?J Sem ik -rzed  ̂ 38 50 37 00 -
w Warszawie. ryfowa i przewozowa kolei polski h nad dochudem Dyrekcji Wileńskiej _______________________________________

Reorganizacja ma być przeprowa- (wadliwa konsirukija tarjf, dających około 18 złotych z 1 ha, gdy cała
dzon« p~d h&stem większego upize- bardzo w>sokie opłaty przewozowe różnica faktyczna wynosi tylko 20
mvsłowienia gospodarki lasów pan- dla dalekich odL-głości, bezsensowne złotych z 1 ha. Zatem wpływu z
siwowych, czyli zmierza do zanie- i zgubm dla Wi.eńszczy/ny hamo- innych czynników wyżej podanych,
chama stosowanegoobecn e w lasach wanie eksportu v:a Grajeno, usta- które powinne oyłyby spowoaować
państwowych sprzedawania lasu na wiczny brak wagonów), me licząca iesicze większą nadwyżkę dochodów
pniu i dc wprowadzen-a natomiast się wcale ze Specjalnie ciężkiem po- dla Dyrekcji Wileńskiej, prawie już
sprzedaży lasu okrągłego lut nawet łożeniem Wileńszczyzny, potęgowała nie widzimy.
ju t tartego loco wagon kolejowy, jego u.emne skutki dla naszej go- A więc z porównania wyników 
S/stem ten, stosowany przez o. Lo spodarki leśnej. pracy Dyrekcji Warszawskiej i Wi-
reta w Dyrekcji Warszawskie], dal A w ęc Issy D/relccyj centralnych ieńskiej L. P. w  r. 1925 nie można
podobno świetne wyniki, dowodew ze wzglęuu u i  tylko na swe' poło' bynajmniej wywnioskować o wyższo-
czego mają służyć dochody Dyrekcji żenie s;eogiaf,czne i komunikacyjne ści i większej ceiowości szeroko
Warszawslcej, które os lgnęły w  muszą dawać znacznie więkssv oo- stosowanego w  Dyrekcji Warszaw-
1925 r.

ilotyeh 634 
CM? 51,03 

47.53 45,52 —
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lAnlolów Sir,

V8rt. t'. 0^-4 u; 21
Z.zrt. ii, n g, 6 u  57

W  przewidywaniu, ze niektórzy malt,ne‘,ó _  H 1. * •, • , , . . ,• Dziś w da.szym ciągn <Aiais» artyściwłaściciele domów będą unikali wy- po7by,SZw premjer*wej >0rmv, i * j i
konania koniecznych remontów do- tę lekką komedję w, naleiaen. fb.npie . z 
browolnie ustawa o rozbudowi 1

aip Irnmltptriułi r<Tjhltdnuuv w. Przyg*t0wabez klamstgra>,miast nadaje Komitetowi rozbudowy a Ł ,rykańspkazyc8̂ ewńa“ ’euz 
KO ŚC IELN A  PraWO łakm zarówno ’J*k „Aaais. m  ostami, ,.o vośclą1 I n  t n  n n i n  n  n n P O  i i m i  r~\ rrl  I I  11 J a n  *■ mm*    i - _ i •   . i ■ i iiom doko, ania naprawy domu, u teatrów warszawskich i europejski-h.

-■ - , ~  .. „  , . . .  - . • , - S »  A k a d is tn ick a . fuczyna- m0zliwiając uskutecznienie nakazanych — Wznowienie komeaj. Kiedizyń-
24 złotych z ha-, wdwci as, cnód, n-t nasze iasy Dyrekcji Wilęń- skiej uprzemysłowienia gospodarki jąc od niedzieli 3 paźJziernika w r( ból Drzez Wyst-ir'’ ai.ra aotyc/kę skl»g“ «Mno, rbieM i daaciirg.. Ma 

jdy Dy ekcja W i’eńska d,.ła tylko skiej. Chcąc cyfrowo ująć tę różnicę, lasów państwowych. Kwestja, czy kościele św. lana, w każdą med.ielę ^  żądania. Teatr Polski wzuaw a ś*ie-
2 zł. z ha. nrzyjmiemy średnią odległość lasów większa dochodowość D.rekcji War i święUż, odorawiać się Oęi/e .Ar,za L ra w n ? L X t ^  w i t o S  Tei

Pozostawiając na strenie jałową Dyrekcji *  arsrawśkiej do Wa.szawy, sza skiej jest wynikiem właśnie Św. Akademicka o godz. 10 i pół z pfzymusowo m ko.zt właściciela. dtie ra. yikó w p0.ie4*faiek w jb S S . *'
dyskusję zasadniczą na temat celo która jest w lelk .m rynkiem 1 centrum uprzemysłowienia je, gospodarki, nauką. n n « b ™ « .M .1  • «Qri»be ryby. dla młodsirty. W

- —• -‘ 1 — J - - 1 - — L - j  P ;  L ż s iro p ra m s K ie j.  niedzielę 3—go października o g. 4—ej pp.
K . — •« ,onn ąrftnc bęją „Grube ryby» — Bałuckiego po

ceaacb zniżonych.
— Poranek Tow. F i barmaniczaego.

celowan byłoby obecnie u ras szpr opłaty przewozowej k o le j ą  do War- SKarbowych, gdyby te przedsrębior- ć tn ^ r  o "P  7 r”  I t ! * ” ”  ' ® 'e.rci e^!czi zastępują-'' bawią ego bę.izie 5,ę % ali paruzgl
sze stosow anie orzez Państwo pro- szswy wynosi 114 złotych za wagon stwa były prowadzone przez pized- ' * ' ___' na xaracj! zagracą prałata WOfp zkę, porąî k «r>ądsony staraifiem nowopowsta<
wadzenia we własnymi zarządzie i na 15 tonnow?. mieszczący 15 restne- siębiorSw prywatnych, -  pozostaje .U f Z ^D0 'A‘ m ^ ś w ^ tą  n a ? n S  ^ j^ s p l^ T y ^ S ^ a r j a  F.jałko (so-
własny rachunek eKSDloatacji leśnych tró* drzewa okrągłego, czyli 7złotych jeszcze ao rozshzygiiięcia. Natom'ast — Zm aay w  pol cji. Podxomi- ^ z ę  s jtętą n imien pran) viieozyrtS-iifcm (teior), zw
i tartaków i w jakim stopniu wyżej #0 groszy na eden festmetr. Takież nie ulega wątpliwości, źe Dyrekcja sarz, p, Witold Lichudzieje wskt, osta- cjs . if=>K4 f  1 i,- • * wJr,l<a>ó*r w sezouie letnim.
nrzYtoczone dane porównawcze o obliczenia w odniesieniu do Gdań- Wileńska, sprzedając las przeważnie tnio kierownik ekspozytury śledczej 5 acv PIS***=■ 'eJ 1 ob” 1"!, elsl w otugramie — arje operowo, oraz
dochodach Dyrekcji Warszawskiej 1 ska i Bydgoszczy dają różnicę opłaty na pn'u i me prowad ąc vłasnych na m. Wilno, mianowany zosiai kie- * r J * ri“ począiaTo^dc^m6 30 d°

- i n ę ń h  n r z P W f t y o u i / p i  w  u;vcril^rkćr*i o l z n ł n  Pi n r T f l H c n h m r c t u /  n t - T P m u c l n  Hr7#»uurtP- r A t t / n i k i p m  IV  k n m i c a r i a i n  nnlir*5t n a ń .  z  DOgłcTTl O Z te n  JULiMCUbZU u u u  &

W YPADKI S KRAOZiEiŁE.

aocnoaacn L7jlCn.Ljł YV<il5^W3Mt| I aha « u ju g u a Ł tij iULiiiL^ ujJiaty lin pmu 1 pi uwaut(jc w la o 1 * jf v ił un yy i i nu, »uicuuwdiiy Łuaifli MC* R ‘ \ U*j \ \
Wileńskiej uzasadniają taki sposób przewozowej w  wysokości około 5 przeds ębioistw przemysłu drzewne- równikiem IV komisarjaiu policji pań 2 ^ 3S.ieni ozien juoiLuszowy, o d o - 
gospodarki w lasach państwowych, złotyc i na jeden feslmelr. Cryli, że go, uniknęła w ro^u 1025 wieikich stwowej m. Wilna wiązujący go, t > v ao tern

Otóż, piiedewszystkieiii naieży za jeden fesiaieir lasu na pn u w strat, które przypadły w udziale — Kurator Okręgu Szkolnego us,-r-iel3“el słuzoy puo.icznej.
Wileńskiego Dr. Antoni Ry- Zarząd Syndykatu Dzień- — Ujęcie ziudzieja. Ott nocy na 28stwierdzić, iż istnieje cały szereg Dyr. Warszawskiej ze względu na przedsiębiorcom prywatnym,

przyesyn, zupełnie niezależnych od korzystniejsze położenie geograficzne
sposobu gospodarki, które przy każ- można os^gnić cenę wyższą, niż w darki
dym systemie takowej muszą spowo- Dyrekcji Wileńskiej o około 6 złotych, rzeczywiśc.e | uju/-ic w i  c ium u iuz siuzuuwycu z-asięuuic iNat^einiK gujej, w  w j in,e w  2,, :a?ku ~ -..v v

, r-. .... n — :----i ------ 1--. - — , ----    • ’ •*’ j  ^ ^— i-.--u - rx • -»■ ’ prowadziły do samobójstwa. Dn. 20 ub.
cela pozbawienia się źyćia otruia się 

ja octową oiużąca 22>letnia Leontyna

nica ta ohjektywnie powinn-j o; ć na- szawskiej już tylko ze względu na że wprawdzie zrujnować przemysł rorowym c bnkiem z a  podef.- wieczór w w:eikiej sali Urzędu Wo- “ “ Îżê eratkę0 pogotowie ratunkowe od­
wet jeszcze znaczn-e więKszą na ko- wyżsrą wartość samego lasu powi ptywatny, natomiast korzyści Siar- ce n S *  rezerwy. Dnia 29 b. m, Za- jewódzkie^o Czesława lankow
rzyść 1~)i/rplccii i^arszawsKiei. nien być wyzszy, niż w D/reKcji bowi nie przysporzy. W każdym ra- szad Związku Fo^:f cerów Rezerwy ^ __   , ^ __  mywyna ssmoocjstwa-nieporozunne-

dym systemie takowej maszt? spowo- Djrekcji WilensKiej o około 6 złotych, rzeczywiśc.e jiójdzie w k erunku roz służbowych Zastępuie qo Naczelnik skich Wilnie w związku z udeko- — ‘ 
aować większe dochody D>rekcji Ponieważ normalny przyrost roczny szerzenia działalności przemysłowej Wydziału Szkół Sr?d:ich p Dr. Zvg " ,Y/ ? ■, . - prowad
Warszawskiej L p. w porównaniu z drzewa stanowi około trzech festmet-ó w P, nstwa, stanowi, naszem zdaniem, munt Fedorowicz. rowaniem przez p. Wojewodę w dniu m. w «
Wiltńską, przyczem sądźmy, iż roż- na b?, pr-zeto docnód Dyrekcji War- niebezpieczny efcsperyme.it, który mo- — (■) Wojewoda WIieńsk! ho- 1 g ° p'źJziernka o godzinie 6-tej g®la:t!ąń]

życiu Dn 30
.  _  . . .  „  .  .  . . .   _ .   J ,  iwą B r o n l s ł a -

O gamzacje gospodaicze naszej eksporcie naieży uważać dla takiego wody Wileńskiego p. Władys‘a*a czmejsze przybycie na tę uroczystość- wa Stefan, wicz (Piwna 6)„iatG. jv:i>— i-, a---- . . . ----1..,..    ^  .--- :—  i i_ . '----- . . - . p„nmfr.u,i» udzieliło posikodowraiiej
przeo
normalnych stosunkach komunika , . | „  - „  -
cyjnych, tj. przy wolnym Niemnie i dzielnicy w ciągu kilku łat domagały rodzaju eksperymentów za najmn,ej Rsczkiewiczaz prośbą o przyjęci*god- DŁ nA r  Cn A ,D/,7,T, • p<̂ ?tov' łe
bezpośredniej komunikacji z Obaw|' się zmiany zgubnej dla naszej gospo- odpowiednią. Tylko rozumna poiity- ności członka honorowego Związku- * O P IEK A  SPO ŁECZN A  pier^ e0a ĵ -̂ ro ĉj njewy aśnione -

- • - —  (x) K o n f  skata  o d ez w  „Je- 7 v a -  r h ftfW h  m ^ s , g ł o w a  rozbita. W nocy na 30 ub. m priy
“ “  dności ''w łzz k ó w  — -I , ,, a s  ̂ E r y c h  Niniejszym n(ewyjagU„jnycn ukoli«znośei£-h rozbito

Zar/ąd kasy Chorych podaje do głowę szewców, Star.,sławowi Dąbrowskie.
3ie  ̂ f- adm n|Mr‘ cyjne ^ W.lme, ^  ókręgowe bi r̂a wy

1 przy ul. W.toldowej nr. 37

r

międ^Ynarodowej zbieraninki, jaka G'os Dęona orzmi coraz dono kwartatów rybackich) zrobiło s-ię “ 7 " ' wiadomości ,  iż okręgowe biura wy mu (Kopanie 14). Pogotowie udziei.ło po
n S d . , Lodow e t a r , ,  śnie). M d * *  m„iei / ,;?t) r„ . . „ p ,  i .  „ sg!e, j.k w f i l o f t  S « S U p  O-ej, komunistyczna d?  ^  w .  » „

K/r7a c l f ’ Rrasutv pow. Wilejs iego podczas bójk
17 letni Hipolit Nalewajko (w, Naruty gm. 
Świrskiej) uderzył nożem w piersi W łady­
sława Sn'eżi<o (w. Stara Rudnia gm. Wori 
n:ańskiej), który natychmiast zmarł.

Sprawcę aresztów ano.
— Podpalacze We wsi Horniaki gm. 

Krasr wybucnł pożar w zabudowaniacn 
Wiłkomierśkiej nr. 31 Rodziewicza. Dochodzenie usulilo,

I . j • 1 o , iz pożar powsteł wskutek podpalsnla .i_ ue
IV. W i. Klej ni, Z.Y Zen,sty osobistej, d ,konaB,go przez ;akóba 
Antokolskiej nr. 62 I Marka Karp.ńcsicn. Stwierdzono również, 
Zirzecze nr, 5 iż wymienieni usiłowali popizednio dwa ra-
^nhnrT nr 90 zy podpslić m iesz k an ie  Rodziewicza, kióry
kL  Ali*;, .r o o tein nie iaeldowal, będąc ste.oryzowauy 

a J przez Karpińskiego oraz sołtysa JuljanaRydz? Śmigłego nr37 Mozoiewskiego.
W Pohulanka nr. 38 Podpalaczy aresztowane.
M. Pohulanka nr 8 ■anihw^M—
Mickiewicza nr. 3s I  “  ■

Dominikańskiej 15  Nowości wydawnicze.
lUdkiej (gmach Ra- _  ^

me.i phys'que ^table u apres la doi de 
C ieaticn ae Hoene- AfrońskU, L.brairie 
Alęjn. ooszernem (352 sir.) 1 gruntów, 
nem dziele tern autor powiada o H. Wroń­
skim, ir  podstawowe jego odkrycie (i. J. 
Prawo Stworzenia) zbll a nas du ideału wie­
dzy, zas o sobie, ze jego praca ma być uzu­
pełnieniem prao H, Wrońsk ego Dzieło t: 
francuskiego filozofa niewątpliwie przyczyni 
się bardzo do rozpowszechnienia w całynt 
śwlecie imienia genjalnego myśliciela. Ddę­
ło to winno ukazać się w polskim prztkła- 
dziet którego podejaie si(, me]my nadz cj ,, 
Instjmt Mcsjaniczny w Warszawie, p ucu­
jący od szeregu lat nad odtworzeniem w 
Polsce doktryny Hoene — Wrońskiego.

styczne... zaiste .kwiat paproci* wś'ód posłu-hać co to też będzie prawił A nie chcnc prżez to nic złego po- w vdanp orzez leiność zm azk/w za." szczą s,ę!
tych chińzzyków Indo-chińczyków, bębńiańz. wiedzieć jak *ylko, że stało się tłocz- L flWV, , w vr/,|niP ą A) dla ubezpieczonych,
japończyków, hipolusów, maroka- Istnieje we Fra.:cji staroświecki no. Oj i jak tioczno * 1’omicnirrie oc twv wydan° zo--
nów iuksemburczyków, ourczyków, zwyczaj o tyle miły o ile t.iepraktycz- Mse wiedzieć skad wyskoczyła ma- st., v C£l|?ru aMt-cvinvcl nr? J 4
szwedow, finnów, ti0rwegów, nie ny, źe pewne rozporządzenia Me- sa bab, drugie fyle marynarzy, jeszcze j,borczvch io Kasv Chorvt,h rtó* a «  •
mówiąc juz o wielkiej Łurżuazji bo- rostwa nie są afiszowane, ąle og/a- tyle dzieci, przystanęło sporo Łury- ■ b j dniJ  > „aździernika 5
gatych narodów; ang.ików amerykan, szane przez bębniarzy t. j. taKich so stów, roznobicieli, sprzedawaczek i r, .5
holendrów e. c. t. bie emerytów życiowych & la na ẑ to wszystko na tle różnobarwnych * * M IE ISKA

W.ęc omal, żp nie skoczyłem w Woź ty Protazy. Zazwycza- też nikt żbgii, żaglówek, w powietrzu prze- , J
górę razem z iemonjddą, krzesłem i ich nie słucha — chyba jak'ś ko- sycorrem zapachem ryD morskich, x), W  sprawie pożyczki
stolikiem, ale się w sam czas Doha- respondent, albo bezrobotna kuchar- podzieliło się na dwa obozy: za i Magi tratu na rei.aont znfst-
mowałem Mogę się spłoszyć i stracę ka. To tei i przystanąłem. przeciw strajkowi. czonyef jomAw. Magistrat rr,. Wif-
temat do korespondencji. Zawsze «Panowie i pa e» zagr,:mo—za- I goracaż to była dyskusja! Przy- na w myśl Ostatniego zatwierdzeniu 
rozsądniej jest podsiuch.wać. grzmiał bębniarzl «Z powodu odrzu- pomniały mi się Naiewki gdzie tylso P 2£z Aiejską wniósł prośbę

N estety nic już nie było do pod- cenią przez właściceli fabryk konserw raz w życia byłem i skąd wróciłem oo .janku Gospoaarstwa Kojowego 
smehiwania. Gios grubego papci, rybiiych propozycji rybackich zwięk- jedni k cały i zdrowy.,, może więc o pożyczkę w wysokcści 50 000 zł
okazał się komisją L'gi N rodów i szenia stawki za sto kilo sardynek,— da Bóg że 1 tu me zginę, chcc aż nâ  remont rnisrczortych domów w
przytłumił spór polsko-azjatycki. Sta- jutro strajk generalny rybaków. Bum, zaczyna się bitka majtków i majtko- Wilnie (w trybie usiawy o rozbudo-
nęło na tern, że każde zapłaciło za bum, bum do widzeniaU we .ecą z krzykiem rozbrajać. wie miasf).
swoje, poczem tmoda parka szybko Cóż to nowego pomyślałem! Lid- «Zawsze co majtek to bolszewik .Jow' *sze Magistrat motyv/uje, iż 
dosiadła ,wierzchowców Zachodu* ne ogłoszenie Merostwa. Widocznie myś'ę, obserwując w zachodzącem znaczna ilość domów w Wilnie nie
Łj. rowerów i odjechała, co jjrowinejf to obyczaj słońcu buzie cortibatantów. N>e po- była remontowaną od czasu wojny i

Do widzenia rzuciła milutko p. Potem przypomniałem sobie usłęp dzielam bor iem zachwytów kol. Kar- znajduje się w stanie zagrażającym 
hmia roazicom! z 24 ej strony ^Przewodnika po Watr pow.cza nad «ludźmi Motza» i w bezp eczen îwu publicznemu oraz .

D .. o d. h h. h. o. o. wi wi. dei»... «MieszKańcy Portow Wandej- odwiecznym sporze icn ras, wywyż- wymagającym niezwłocznego re |
dzzeenbta wyksztusił gardłowo ana- skich w 93, stojąc duszą i cifłem szonycfi oofiud nas kietów z równin montu. t
m.ta, mknąc wsiad za towarzyszką, po stronie jakobinów, opierali się za- t. j. ryjśkćw i górali ctoję po stro- Dotyczy to w głównej mierze j 

„Co i ci dranie robią już nam równo wieśniakom wandejskim jak i nie tych ostatnich. Góral ma w so- raprawy dachów, zewnętrznego otyn-
b ałym konkurencję mruknąłem!!... korsarzom angielskim*... bie coś pięknego, cos wytwornego, kowania gzymsów, ba.konów i klatek
Dość n’echęttne“. Ah<d Więc’ wyładowałem wś ód a marynarz, pomijając naszych pócz- schouowych.

Wśród bolszewików i bolszewi czerwonej Wandei. Aioii nie m;ałem ciwych Kaszubów, duszę może mieć Właściciele tvch domów przeważ-
czek Wundei (orjentacji angielskiej), czasu dłużej medytować nad wspom ■ i przyzwoitą ale będz.e zawsze o sto r.ie nie są w stanie wykonać po-

• Bum, d u  n , bum!* niemami historycznemi, bo wokół mil czuć czrezwyczajką. trzebnych rem .ntó w  z własnych środ-
«Bum, bum, bum!* mnie (a była to przystań wśród Kazimierz Łęczycki. ków.
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tuszowy b. teatr) 
Zawalnej nr, 21

B) dła pracodawców:

1 przy ul. Mickiewicza 33
2 „ pl. Orzeszkowej 7
3 , ul W. Pohulanka 3
4 „ „ Dominikańsk.ej 2
5 „ „ Wielkiej 51.
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Sensacjjnc pogłoski.
Sprawa wymaga wyjaśnienia,

krążących w Wllnię że winni skierować swoje podania,

D/iS będzie wyświetlany film

„ R O B I N  H  O  O  epokowy dramat w 10 akt.

Wec^ug
wersji kiiku tutejs^rh tnieszk?ńców drogą urzędową za pośrednictwem,.* 
(preważnie Litwirdw) zwróć ło się z władz litewsk.ch. 
bezpośredni D'srrem do Ludowego Ponieważ Wdno leży w granicach
Kcmisarjaiu Skarbu w Moskwie z Rzeczypospolitej Polskiej, przeto pe 
prośbą o uiszczenie rewnych świać- tenci, zwróć 'i s;ę jskoby do Tym- 
cztń na ich korzyść, należących ;rr> czasowego Komitetu Litewsk’ego w 
7 tytułu dawnej pracy na służbie Wilnie z prostą o pośredniczenie. 
Scwidów, jrk też o rrwirdykrcje Kcmiret wydał im odnośne zaśwlad- 
rrier a — Na to ur:ad sowiecki miał czenia i skierował sprawę do Kowna, 
odpowiedzieć iówpeź pismem, bez- Pcg'oski te dotychczas nie zostały
pcśrrcmo adresowanym ćc ceientów, jeszcze sprawdzone, a raieża oby 
w kicrjm wyjrśr.e, powołując sę to uczynić w krótkim czasie, 
na lrrktat bttwskc sowiecki z r 1920,

K U L T U R  A L K O  O  Ć W IA T O  W Y
SALA illE JSK /  ful. Obtrobrtmska 5) M Orkiestra pod dyrekcją Kapelmistrza p. W . Szczepańskiego

KASA CZYNNA: w niedzielę t święta od godz. 2-ej, ra. 30, w powszednie dnie od godz, 4 m, 30. 
CBN A B ILETÓ W ; Parter — 50 gr., Balkon — 25 gr.
PO CZĄTEK SEAN SÓ W : W  niedziele i święta o godz. 3-ciej, w powszednie dnie o godz. 5 ej.

Placówka Polska Meblowa. 
Zawaina 15.

Przyjmajc obstalunki, przyjmuje meble 
do sprzedania. Posiada Salony bambu­
sowe I machoatowe. Kredensy t d. 
Proszę o iaskiwe poparcie W-nej 

Klijenteli 
Z poważan ern słtina Makowski.

© © @ © © © if © @ © © © ^ @  © ^ © © © © © ^ © © 6 © ^ ©

Kto po^jnien dziś zgłosić się do Łemisji przc-
melduukowej.

Da łatwiejszego zerjentowania 
się, kto z mieszkańców m. Wilna po­
winien w danym dniu zgłoś ć się do 
Komisji prumeldunkowtj przy swo* 
im komisarjacie będziemy tu, na tym 
nnejscu, umieszczali spis ulic (ze 
wskazań em numerów oomów) któ­
rych mieszkańcy winni zglos:ć ze 
wszvsikiemi dokumentami.

W  dniu dzisiejszym zgłoszą s!ę: 
Do I Komisarjafu — m.eszkańcy 

ul Bakszta Nr. Nr. U , 11-a, 15, 16; 
ul. Subccz Nr Nr 8, 10, 12, 14, lo,
Ib a; ul. Sawicz Nr Nr 11 i 15.

Do II komisarjatu — ul. Beiiny 
Nr Nr 1, 3, 5, 7, 9. 11. 13, 15, 17; 
ul. N. Aleja Nr Nr 3 i 7.

Do III komis«irjatu — ul. Miłcsier 
dzia Nr Nr 2 4, 6; Łotoczek róg 
Bakszty Nr 13, Metropolitalna róg 
Łotoczka Nr 5.

Do !V komis*; jatu — ul. Wito! 
dowa Nr Nr 1, 3, 5. 7, 9, 11, 13, 15 
17, 21, 23, 25 27, 29; ul. Orcuzka 
Nr 13; ul. Kres newskiego Ni Nr 2 i 
4; ul. Zana i. strona oa regu Witol- 
dowej do O edymi-iou sklej i W.tol- 
dowa do rogu Z'na.

Do V kem sarjatu — ul. Piłsud­
skiego Nr Nr 23 25, 27, 29, 31, 33, 
37; Ul. Kijowska Nr 11.

Do VI komisarjatu — ul. Bakszta 
Nr Nr 2, 4. 6, 8, 10; ul. Sofjamki, 
Nr Nr 1, 3, 5, 7, 1 1 , 13. 15 oraz Nr 
Nr 2, 4 6, 8, 10 12, 14, 16 i 18;
ul. M'tosterdzia Nr 3; ul. Jeziorna 
Nr 10.

W  ijuirzejszym numerze podany 
rozkład na dwa następne dni.

©
©

9
©
9
©

Reklama dobrze pomyślana polega między nnymi, na 
odpowiednim wyborze wydawnictw w których się ją wprowadza

©
©
©

najtaniej nabyć 
można w 

D. H. H. SIKOR- 
SKi 1 S-ka 

Zawaina Nr "0

Daję k*repetvcjc, 
udzittam lekcj'

Immli i

liczę nipdiogc. 
Dowiedzieć sia 9—*1 
r.^noi 2 popołn.hiio

f  ̂ bcuiąc przez Mickiewicza 42 .1 1
i  ałuoie lala z

" S  Br. Cł  Kottscjsy

stanowi pierwszorzędną okazję reklamową dla firm ze względu na

%  P  u*uore lata z 
osobami oerwo ' 

wemi i pecj-entami,
YT jf li e tsrycskaał,
■ rio p-wnej wy- Choroby sębów, chi,

soloej nSukl w pojtę- rnroja jamy ustnej 
ipowan u z ietrr os b Sztuczne zęby. Porct 
nikaniL Kto zechce łanowe korony. Mi- 
wykorzystse moją csecwicza 11—8. Wo;» - 
wiedtę, udzielam skow yt i urzędnikom 

lek')'. Ż»rz«cze, Po- zniżka.
Iłocka lik 28 d. m. 4 W. Z P. 4503

§sEas wyjścia % 10-go października f  z■ r ukaże 
s ię

a więc w czasie największego sezonu ogłoszeniowego.

Dr G. Wolfson
’• -*--- ntnfo najlepszej > *fcW 0*n.e', murzo-

teo.l* C c i a pr-ystęn ^ ° ' °  wŁe • sk° rnt-> l,k" 
Wi*d laotć: Wileńska, 7.

powodn wyjazdu 
sprzedaję pi*.

©
©

II
jako numer pierwszy w swoim rodzaju 

ma zapewnioną poczytność.

oic:
Jagiellońska 3 m. 25 
Dowiedzieć się możne 

od 1—ń pg p(J{ R
zGUBIONY akt 

obywał Istwa
na imię Ja  wigi nauczycielki.

V fT T T V B
Markov*>kicj 

unieważnia się

utynowana pra- 
iowniczka biuro­
wa, b. nauczy­

cielka, poszukuje za­
jęcia borowego, 
względnie posady 

Poalads

Janina Zbłońska skazana na karę śmierci przez
powieszenie.

Janina Zbłońska vel ZDoińska, vel rozpatrzeniu sprawy przekazanej przez 
Mai ja Sapieha, vel Gtrmanida Szjko- sąd najwyższy do ponownego roz­
wieź vel Klementyna Tańska kazlrod poznania, decyzją swoją przeuął pas- 
□a żor ą swego nieodrodnego brata mo żywota tej 2broar'arki.
Stanis'swa Zblcńskiego. rozstrzelane- Zbłońska na ten raz, vel Germa 
^o w Wilnie na wzgórzach antokol- nida Szykowicz skazana została na 
skich, coczekała się nareszcie szczytu karę śmierci przez powieszenie, 
swojej sławy. Jak już pisaliśmy, para Zbioriska w>ęc będzie pierwszną 
la m>ała na swoim sumieniu 52 mor* 2brodnl?rką, w słosunku do której 
Jerstwa, sąd polski działający £na teren!e b

Przed kiikcma dniami sąd apela- Kongresówki wyuai wyrok śmierci 
cyjr.y w Warszawie pod przewodnie- przez powieszenie. (U 
twem sędziego Kwiaikowskitgo, po

Szkółki Podzameckie
Andrzeja Hr. Zamoyskiego

p. Maciejowice przez Sobolew woj. Lubelskie polecają

“'S r drzew i lirzewów
owocowych, parkowych, alejowych, sadzonek leśnych 

i kwiatów złmotrwatych-
Csny przystępne. Katalogi i oferty na żądanie- 

X L ^ k ik

RADZIMY POSPIESZYĆ! 
nabyć lo» d* 14-cj loterji doouki jest 

DUŻY wybói NUM ERÓ W . 
Główna wygrana 1/2 M1LJONA złot. 

Cena. twiartkl Iohu 10 zl. 
KO LEKTUR/f \T loldowa 53 — 

Dom H.-K. *ZACHĘTA» Gdańska 6, 
Na prowincję na żądani* wysyłamy 

za zaPcze iiem.
UWAGA: Z dniem 4 pafdz'prnika 

kolektara przenieslon* 
będzie na VI. M. PO H U ­
LANKA 6 w 16

K aąierka rutynoi 
w&na po'.rz«bna, 
Werty ,oo 

• Kaucja > do Biura 
Ogłoszeń Grabow­
skiego, Garbarska 1

muzykę i rysunki oiaz 
znajomość języka Iran 
cuskiego. Ziadza się 
na wyjazd w luo, uL 
Sierakuwskieuo 25 

m. 19

o

Z  S Ą D Ó W .
Teolog niewinnie skazany za 

kradzież.
Pa» KcTclesza S>ymk.ewicz po ukcń 

cieniu wycizitłu teologicznego wstąpił w 
roku 1918 do wojska. Po sJt< ńczeniu dzia­
łań -wojennych Kośclesza wtaz z towarzy­
szem Drom J. Mierzwińskim przydzieleni 
zOotaii do nowozorganizowanego staiostwa 
w Łunińcu i obydwóm lin powierzono se- 
grtgowanie 1 rozdawanie darów nadesłanych 
z Ameryki dla dotkniętych kięską wejny.

Daiy te z braku odpowiedniego po­
mieszczenia nie irogły Dye 3dpowlednio 
przechowane i stopi,.owo były rezkradane. 
Sami strażnicy kradł, w.ęcej dtogocenre 
rzeczy i w rezultacie Starosta zwpocił się 
ao wLdz sądowo śledczych o ukaranie 
ODy dwóch.

Podczas śledztwa pierwiastkowego woź 
ny ze Starostwa zezrar, że eam woził cio 

arszawy, do rodziny M'erzkowsk!ego rze 
czy pochodząc*1 z tych carów

Sad Okręgowy po rozpatrzeniu sprawy 
kazał ODydwoch na rok więzienia. Wczoraj 

Sąd Apelacyjny biorąc poc uwagę, ie nie 
było moineset zaoezpicczyi należycie tycn 
rzeczy oraz, że przewód sądowy me przed 
siawił niezbitych dowodów winy oskarżo­
nych, kiórzy i tak juz przesiedzieli jedena­
ście miesięcy ooydwóch od winy i kary 
uwolnił.

Finał napadu zbrojnego pod 
Stołpcami

Ogłoszenia 
do N °

który ukrże’ się w dr.iu 
10 października r. b przyjmuje 

na warunkach jak zwykle

bardzo dogoanych
Biuro Reklamowe 

STEFANA GRABOWSKIEGO 
w Wilnie 

GARBARSKA 1 , teł- 82. 
B.uro czynne od godz. 10—4 Dp.

Prywatne Roczne Kursa Handlowe w Wilnie.
Zarząd powyższych Kursów koncesjonowanych przez Min. W- R. i O. P. 

egzesttijących od r. 1918 zawiadamia, iż zapisy na Kursa na rok bieżący przyj­
muje sekretarjat Kur-ów we wtorki i w piątto w godz. 12 — 2 w  lokalu Szkoły 
Pisani: na Maszynach pr<y ul. Mlckiew cza 22—5.

Wykłady rozpoczną się we wtześ >iu w godz. 6—9 wiecz,
Program obejmuje nasiepujące przedm/oty:

( OGÓLNA HANDLO W A 
Buchalterja { BANKOW A

I PRZE ÓY5ŁOWA
Arytmetyka handluwa, korespondencyjna i biurowość, nauka o handlu

i prawoznawstwie.
Jakie przedmioty bedą wykładanej 

Stenografia, nauka pisania aa maszynach oraz języki angielski, fraacuski
i niemiecki.

Podstawą życia człowieka jest hygje- 
na i dobre odżywianie A fakowe 

Szanowna Publiczność zawsze
znajdzie w

Polskiej'Jadłodajni i Kawiarni
przy ul. Tatarskiej N r 24.
Sala, gał nety i kuchnia urządzo­

ne w nowoczesnym stylu amerykań­
skim i pod kierunkiem wybitnych 

sił fachowych.
Ceny m .dmalne i dostępne dla 

wszys kich Z poważaniem I. Goto vacz

Do wynajęcia
2 pokoje z elektrycz­
nością.—Wejście nie- 
krępujące — z ewenL 

używ. kuchni. 
Białns o< ka 6 m 5 od 
godz. 9-10 i pól i 

5—8 wiecz.

jkazyjuie ROW ER 
Lep tier—szoso­
wy, lekki i 

bardzo mocny, uży­
wany, w dobrym s.a- 

n-.e do sprzedania 
Wystawiony na sprze­
daż w wa 8Z*a ach A. 
Sznejlisa Mickiewicza 2

M za pokrj
łodg Szwajcarka 

za pokoj i 
utrzymanie daje

KOBIETA LEKA RZ 
D r Jan ina

P io lro w iijz-  
J u r c z e n k o w *  i

Kasa 5póidzielcza

lekcji hNancuskiego ordynator Szpitala 5a 
NirmiecKiego 1 mu- w-'Cz Choroby skó n 

i weneryczne kobiec*-. 
Przyjmuje od 4—6 pop. 

Zarzecze 5 m. 2. 
W/Z P. Nr 38.

zyki. Lwowska 
Nr 10 m. 4.

w Nowog-ódku 
niniejszym nmewiżnia jako zaginione 
na poczcie, wysłane do Centiainej 
Kasy Spółek Rolniczycn w Ailnie ti 
weksli Nr Nr 133, 189. 14t 141. 1,2
5 143 na sumę 11.UDO zł., wystawcami 
k'óiych są Pioir Kluba, Józef Koza 
ktewicz ł Ka ol Niesyn i ostatnie 
żyro Kasy Spółdz.elczej w Nowo- 
gródku. Term. i płati ości , XM r b

lQ0 Hektarów
dobrej ziemi z 

budynkami, dońiein 
mieszkalnym, bliz- 
ko k>dr i miasta 
za 6.000 dolarów. 

Warunki spłaty 
bardzo dogodne.

Dom Handi. Kom.
.ZACHĘTA"

GdańskaÓ, telef.9 05

I

ŻONA
błaga o miłosierd.-ie 
dla chorego męża w 
nędzy. Datki pieniężne 
i ubranie przyjmuje 

Adm. ołowa».

I
Prywatna Lecznica Chirurgiczna

D-ra T. D e m b o w s k i e g o
Ma<a Pohulanka 9.

Pr.T¥jęc?e chorrch od 10 do 12 i od 4 do 5

Rolnicy^ i

Pod koniec roku 1924 w okolicy Stułp- 
w g-asowała zuchwara banda, napadają 
na prz.ej«zdnych i zmuszająca ich tero- 

m dii wydawania pieniędzy i cenności.
Głównym terenem działalności był trakt 

Zasulewicz do Stołpców.
7 grudnia 1924 r. drrgą lą przejeżdżał, 

asnie: L. Słobodkln, M Gnrjsn, Ż. Nie- 
j] Cz. Cierpicki, 1. Kędzierski, B. berezo 
czówna dąząe do miasta po zakupy świą- 
:zne.

Zuchwali zbóje steroryzny .wszy |adą- 
ch grezbą zamordowania ich zrabowali

250 dolarów, 15 rb. złotych, 472 złote oraz 
różne rzeczy na sumę 4 tysiące złotych.

Początkowo nici prowadząca do jądra 
bandy rwały s ę, jednak dzięki usilnym sta 
runiom władz śledczych njątc i oddano pod 
sąd dwóch puszlakowanych: Platona ćwika 
i Bochana Kalinina

Sąd okręgowy skazał obydwóch na 
cztery lata wiezienia ciężkiego. Sąd apela 
cyjny po rozważeniu wszystk.ch contra i za 
z twierdził wyrok w itosinku do Ćwika 
uniewinniając jego współtowarzysza n -do!" 
więziennej zupełnie. T.

Wórzy msją ns spued ż

\Ą Loterja Państwowa 
wyprana 5 0 0 .0 0 0

1 K LA S A  b i l e t y  
są w sprzedaży

Cena całego Iosh  40 zł.

Na
pół » 20 zł.

> ćwierć » 10 zł,
prowin.ję wysyłamy odwrotną 

pocz*ą v Kolektora
G O R2 .U CH O W SK IEG O  

Zamkov*a 9

instiiul c j tisantE Kara,
Pnris, 23 Rus Trwiich*! otworzył 
oddział iv W  lnie. ul. Mickiewicza 37, 
tn. 1, tel. 657 Leczenie wa-J cery i 
ciałai Usuwanie zraaiszc/ek, wągrów, 
pryszczy, plam na twar.y, i.iasai 
lecąjflczy. Masąae Pate. Lecien wK,j 
od wyp. i łupleża. W, Z. p. 5 3 .

W  JESTEŚ CẐ sKiEM 
l* 0. P. P.

B E L  KOSZ 
I Ó Y  wstęp­

nych 
DOMY, 
majątki 

ziemskie. 
A E T E K I 

S K L t . Y ,
mieszkania,
INTERESY
nanaluwe,

Lasy, kupno, 
sprzedaż

Dzierżawę

l a r f o f l e
proszeni 9ą o zwrócenie się w tej sprawie do

Społdzelni Rolnej Kresowego Związku 
Ziemian ul. Zawaina Nr 1 , teł- 1—47

ma

s k ł a d  f a r b

F r a n c is z k a  R y m a s z u w s k i e g *
M icIBewcza 35

Poleca różae farby, pokost I 
pędzle najlepszTah patiuków. 

Knptję wosk w każdej 
ilości i płacę dobre ceny.

H U R T  ł D E T Ą L *

€
0
&
0

WILEŃSKIE BiURO KOMISOWO- 0
H4NDLOIAE (Kaucjonowane)

ul Ad. Mickiewicza 21 tel. 152
,1P i7 "*  "fjpe^niejsze gwarancje aa wa­

runkach dla ohu stron dugodnych, p< siada rrabywcó 
na domy dochodowe w Wilalt -.raz folwarki w pobPżr 
kolei. B u i o  dok*nuje fachowej taksacji nieruchomości.

• . czca :n'*i rekłamy i ogłoszenia do prasy są
przyjmawunr przez *'luro n*i algowycn wai-mnkach.

w tym i?  lokalu ml* ści »ię Biuro pisania podań, 
^  przepisywania na maszynach oraz tłom»Lze*.

0
$
4i

0

0
0

A R K A D JU S Z  A W E R C Z EN K O

Knereński.
Z erji portretów sowieckich.

Miałem raz sen... A. zresztą, na- 
10 ta poza; nic mi nie śniło, 
Wszystko to odbyło ^  na jawie, 
ecz my, pisze, mamy zwyczaj opisj - 
vać swe sny tylko datrko, te jest 
o modne Jest to tani efekt, według 
nnie.

Oio co się odb\ło na jawie;
*

Aleksander K-ereński wsiadł dc 
jociągu, wychodzącego z PsryżŁ, w 
-umiarze przejechftria c/terech st 
ecz zagzdał ssę i zajechał o wiele 
lalej.

Zdarzało mu się już n e raz za­
radź s;ę, ale nigdy jeszcze nie 
jociągnęło to za sebą tak idtałnych 
ncutków, j?k teraz

Mianowice: w chwili, gdy kcń- 
zył jedenaste przemówienie o wiei 
:c ści przyszłej Rosj", pociąg zatrzy- 
nai się nagle i ao wagonu wpadła 
traź pograniczna ,

Nie mogło być wątpliwości: ludzie 
:i byii obładowani karabinami, rewol­
werami, na piersiach ich widniały 
zerw one gwiazdy, a n i  gwiazdach 
wypisane były czarne ittery: m ?. S. 
L ś. R.

Kiereński dostał czkawki że zdu- krwawym pojedynkiem. 
mien'3 i zadrżał przerażony. Lecz przyjrzawszy się, zauważył,

— Boże!—pcmyślał—otodośw.ad że Trocki nie miał rewolweru w 
czasz sługę Twegcl ręku. lecz portsigar, a zamiast noża

— Towarzysze! — zaryczał jakiś trzymał niewinną i sympatyczną 
cłos radosny, — ależ to sam Kie- butelkę końjaku.
ciski W ażną rybkę złapaliśmy! — Zaraz trzaśnie mię tą butelką

Ciągnijmy go do samego Trock.ego, po głowie, — pomyślał męczennik, 
on nam z a  niego może po tysiąc — Kogo ja widzę! Sasza, gołą
kartek żywnościowych ofiaruje! beczku!! J*tki los D rzyw  ód! cię tutaj?..

Poszli... Chodźmy do mego gabinetu Oto.ra-
m dość nieoczekiwana! Właśnie śn.fa

mi się całą noc czerwona papuga!
Ile czasu szli i jakiemi drogami N e widziałem, c.o to ma znaczyć! 

go wiecili, Kiereński nie wiedział i Dziobkiem łaskotana nrę za uchem. 
iie mógł sobie potem nigdy przy- No, bracie, urieszyłeś mnie niekmier- 

pcmriec nie. Rad jestem, ż° clę wdzę. Jakże
Opamiętał się wtedy dopiero, gdy ci się powoaz.? pozwolisz papiero 

konwojujący go żołnierze, wprowa- sa, czy cygark^? Mozę kieliszeczek 
dzili gc, z głośnym łupołem nóg do konjaku po podróży? Siadaj proszę, 
poczekalni, mówiąc* dziweku, czemu sto!sz? My ciebie

— Poczeknj tutaj. Zaraz, bracie, często wspominamy! Taak Dobre 
sam Trocki przyjdzie. były czasy. Pamiętasz, jskleśmy z

— „Sam Trocki—" — westchnął Włodkiem z. balkonu Kr esińskiej mo- 
K i e r e ń s k i —  <i kawym, jak cn bedzie wy sypali.. Pom ieć tylko: na czte- 
mnie męczy!?.- Pewn e ciało moje ry lata młodsi byliśmy wtedy. A czy 
przypalać będzie papierosami i wbi- pamiętasz, jak ministra Pierewiersie- 
jać drzazgi pod paznogeie. Lub wa pędzałi ś m^szkania dla anarchis- 
zastrzeii, jak psa. fów szukać? Tak, bracie Saszc, dużo

Drzwi do gabinetu otworzyły s:ę wody upłynęło.. 
naj e. K’ereński spojrzał jednem — A jedt.ak on nie jest wcale
okiem i dostrzegł w jeanem ręku zarozumiały, — oomvs!ał uspokojony 
Trockiego rewolwer, a w drugiem— zupełnie Kiereński.—Tak się o wszyst- 
sreroki nóż ko dopytuje.

— „Cóż zaczynamy" — przypom- — A propos, Saszol Mam wielki
niały mu s;ę sowa Lenina przedeług wobec ciebie.

— A co takiego?
— Zr gazetkę, którą w Pradze 

wydawałeś, porządnie nas wtedy po­
parłeś-

Trocki poszedł do olbrzymiej sza­
fy żelaznej, i dzwoniąc Huczami, za­
pytał:

— Ile?
— Czego ile?
— Ile jestem ci winien za ga­

zetkę?
— Co ty mówisz, —- zmieszał się 

Kiereński.— To żupełnie darmo.
— Cóż znowu?! Doraz pierwszy 

słyszę coś podobnego Od nas każ- 
dv ciągn:e, kio tylko się nie leni I 
„Dayli Herold* «Humanite» i inne 
świst/i Ale dziękuję. Podtrzymałeś 
nas. Cóż to tak źle wyglądasz; zmę­
czyłeś się?

— Tak, droga męcząca, wlęsz*.. 
Hm!..

— Szanuj swe zdrowie, przyjacie­
lu. Potrzebny jesteś. Chcesz, prtyślę 
ci orofesora?., Aieżl zapomniałem po­
dziękować za najważniejszą usługę.

— Za co?
— No za Wrangla. Gdyby nie 

twoja praca zagranicą— wątpię, czy 
dalibyśmy sob-e z nim radę. Zacznie 
go zniszczyłeś.

Trocki znowu podszedł do ciężkiej 
czafy, znow zadzwoń ł melodyjnie 
kiuc ami i odwrócił s ę:

— Ile?
— Czego iie? .

— z.a Wrangm My, bracie, nigdy 
nie zostajemy winni nikomu, wszelka 
praca powinna mieć zapłatę.

— Zmiłuj się,—zawstydził się zno­
wu Kierrń:-ki.—Ja zupełnie bezpłatnie.

— Djabl) wiedzą, c* za człowiek 
z ciebie!—roześmiał się Trocki.

— Nie z tego świata. Rozumiem, 
że się coś sprzedaje za gotowy 
grosz, ale SDrzeda,w2Ć i nic za to nie 
dostsć,— do tego zdolni są tylko o- 
krągli idfo... ideolodzy! ł!«n,., tak. O ł- 
wojujemy pomaleńku Ale, ale! Za­
pomniałem ci podz<ękować za naj­
ważniejszą przysługę,—rozum straci­
łem zupełnie. Doprawdy, bracie zło­
ty z ciebie człowiek, powinni byśmy 
ciebie, szelmo, na rękach nosić!

— Ze co?
— Za rezolucję o interwencji.
1 znów rozległ się koło kasy me­

taliczny dźwięk kluczy:
— Ile?
— Lewku, obrażasz mn.e...
— No, no, nie będę Spodziewam 

s'ę, że gościć będziesz u nas dłużej, 
przyjrzysz się?

„Dobrs myśl—ucieszył się Kie- 
reński—zostawcie mię tutaj, a ja po­
każę się tłumom. Zostanę natych­
miast porwany na ręce, urządzimy 
powstanie, zr*uc.my władzę sowie­
tów, & lud obierze mnie*...

— Doprawdy, zostań. Nit oba­
wiaj się, damy ci sotnię czerwonych

o aszkirów, dla ochrony.,.

— Od kogóż macie mnie ochra- 
n>ać?—zdziwił się Kiereński.

— Jakto, od kogo? Od ludności. 
Ja ich nastroje z*t>m dobrze, mech 
tylko zobaczą ciebie—na kawałki ro  ̂
zerwą.

— Nie, lepiej jut zagranicę wy­
jadę—odpowiedział smutnie Kiereń­
ski.

— Może . racja. Więcej tam ko­
rzyści z ciebie mż tutaj. A wiesz, co 
zrobimy? My ciebie zagranicę w olom- 
bowanym wagonie wyślemy. C ia— 
cha-cha! Oio dobry kawał! Oni nas 
przysłali, a my im ciebie odeślemy.
• -acuj, gołejku, pracuj ile sił starczy,

. A jeśli bęaą potrzebne pie­
niądze... -a

— Obrażasz mnie Lewku. Czyż 
ja dla pieniędzy? J.a tylko dla czys­
tości programu partyjnego.

— Dla nas to wszystko jedno, 
czy to dla pieaiędzy, czy dla progra­
mu . Tem lepiej, że tanio. Ntechźe 
et się pcwodzi. Zenzinowa odemnie 
cmoknij w liczko, Lebtcdziewowi 
ukłci* sic*,. Hej, kto tam jest? W a­
gon dla towarzysza Kien ńskiego.

Zeplomoow/ć tylko mocniej, żeby 
mu się krzywda po drodze niewyda- 
rzyła. Dywanami wyścielcie, żeby 
m.ęko było i dla ciepła węgla nie 
żałujcie! No, jazdi!

d, c. n.

kism uitTŁ ^ r r k - ł w t c a  — r w,z C?e««v Kirwcwni Ol n wińL UlB'« sa« d&ttutn Lu *  tlB L rukern1* „W<ci* ńriticiw.? WiieńsKifc* K w szetta  23


